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K r a k ó w  3 7  styczniu .
Niema wymowniejszych dowodów nad liczby. 

Na tej podstawie statystyka idzie w pomoc 
administracji, dostarczając jej niezbitych do
wodów. Są jednak tacy administratorowie, co 
mniemają, iż statystyka przez to samo, że posłu 
guje się cyframi, jest tylko arytmetyką. Bio
rą więc liczby i zestawiają z sobą, bez wzglę
du na wartość, jaką one reprezentują. Gdyby 
kto policzywszy głow y, rozłożył według ich 
liczby podatek, i chciał z każdej głowy je
dnakową ściągać wysokość podatku, dopuścił
by się niesprawiedliwości, bo nie każdy czło
wiek jednakową wartość produkuje. Dla tego 
też w krajach mających pretensyę do cywili- 
zacyi i jakiej takiej znajomości nauki finan 
sowej i urządzeń fiskalnych, zarzucono od da
wna pogłówne, które było podatkiem w cza
sach na pół dzikich.

Z wielkiem przeto zdziwieniem znaleźliśmy 
w dwóch ostatnich numerach dziennika wie
deńskiego, który p a r  excellence mieni się li
beralnym i nosi na tytule godło „wolnej no
wej prasyM, studium finansowe oparte na po- 
głównem. Bo studium to biorąc za podstawę 
liczbę mil kwadratowych Galicyi oraz liczbę 
jej mieszkańców, wyrachowało aż do ułamka, 
że Galicya powinna ponosić co najmniej czwar 
tą część wszystkich ciężarów budżetu przed- 
litawskiego. Nic tam autora nie obchodzi, że nie 
da się brać na równi hurtownika wiedeńskie
go z kramarzem krakowskim, wiedeńskich 
Bothschildów z naszymi wekslarzami z pod 
8. Wojciecha. Funt żelaza surowego kosztuje 
kilka centów, ale ten sam funt żelaza w sprę
żynach zegarkowych wart tysiące; nikt zaś 
nie bierze obu tych produktów prócz niego za 
równą wartość.

A właśnie temu odpowiada całe obliczenie 
budżetowe w N . f r .  Presse, które mówi, że 
gdy Galicya ma tyle a tyle mil przestrzeni, tyle 
a tyle milionów mieszkańców, przeto powinna 
ponosić ciężary państwa w stosunku do swoje, 
rozległości i liczby głów. Arytmetycznie wy
padło dobrze, statystycznie zupełnie błędnie 
Finansista redakcyjny umie dodawać, odejmo
wać, mnożyć i dzielić martwe liczby, ale to 
nie dosyć, bo w nauce skarbowej musi każde, 
cyfrze odpowiadać wartość.

Studium o którem mówimy, bierze takie 
cyfry: Austrya przedlitawska liczy mil kwa
dratowych 5 2 1 6 , z tego przypada na Ga- 
licyę 1364, a przeto więcej niż czwarta część 
całości; ludność w Austryi wynosi 20,217.531  
w czem mieści Bię Galicya z 5,418,016 du 
szami, podobnież więcej niż czwarta część. 
Referent bierze jednak okrągło czwartą część 
i oblicza, że Galicya do ogólnego budżetu 
dochodów państwa, wynoszących na rok bieżący

308,599,895 złr., przynosi tylko 36,763,329  
złr.; gdy tymczasem czwarta część wydatków, 
a zatem tyle ile przypada według liczby ludno
ści i obszerności ziemi, wynosiłaby 77,984,602  
złr.; zatem Galicya kosztuje 41,221,273 złr. 
więcej niż niesie.

Otóż cyfry te dwojako są fałszywe. Łatwo 
obliczyć, ile Galicya przynosi, bo od tego są 
esięgi podatkowe, lubo i tu nie wszystko da 

się pod kredkę podciągnąć. Ileż bowiem wy
nosi np. cło wywozowe i przywozowe, ile mo
nopole, skoro Galicya należy do wspólnego 
systemu cłowego i podatkowego; ile przynosi 
Galicya producentom innych prowincyj austrya- 
ckich, skoro sama mało produkuje a jest pół- 
szoste milionowym konsumentem —  tego wy
kaz ów nie obejmuje. A jeżeli inne prowin- 
cye mogą więcej płacić skarbowi podatku, to 
w znacznej części dla tego, że produkeya ich 
znajduje dla siebie targi w Galicyi. Ale jakże 
obliczyć można, ile Galicya kosztuje? Czy np. 
czwarta część ogólnych wydatków ponoszonych 
przez państwo na ministerium handln albo 
na drogi publiczne, na budowle lądowe i wo 
dne dostaje się Galicyi? Maleńki tylko uła 
mek przypada jej w udziale. Podobnież dzieje 
się ze wszystkiemi wydatkami z ogólnego 
skarbu na potrzeby kraju naszego przezna
czanemu Dostaje się Galicyi mała cząsteczka 
ich, ale nigdy czwarta część. Mylnem przeto 
jest twierdzenie, jakoby Galicya uczęstniczyła we 
wszystkich korzyściach w stosunku do ludno
ści i rozległości swojej. A skoro dług pań
stwa wielką stanowi rubrykę w budżecie, 
Galicya płaci podatki i na te także długi, 
które sięgają dawniejszego czasu niż należe
nie Galicyi do Austryi, oraz na te, które spo
wodowało przyłączenie Galicyi, to jest oder
wanie jej Polsce, a zatem, które przyniosło 
korzyść innym prowineyom ale nie Galicyi. 
Finansista pomiieuionego dziennika pominął 
zresztą niewiadome dziś cyfry strat, jakie 
poniósł majątek Galicyi przez sprzedaż kró- 
lewszczyzn, starostw i różnej własności publi 
cznej.

Ale nie podobna rozbierać jednej rubryki 
po drugiej w ślad za nim; szło nam tylko o 
wykazanie kilkoma przykładami mylności twier
dzeń, jakoby Galicya tyle kosztowała, ileby 
wypadało na nią w stosunku do czwartej 
części Austryi przedlitawskiej.

Galicya przynosi atoli Austryi znacznie wię
cej niż wykazują cyfry podane, choćby ich ści
słość była niezaprzeczoną. Jak ważność państw 
nie zawsze zawisła od ich rozległości i ludno
ści, ale od wielu innych przyczyn i warunków, 
tak i wartość prowincyi nie mierzy się za
wsze cyfrą jej podatkową. O mały skrawek 
ziemi toczyły się nieraz wojny, które stokroć 
więcej nad jego materyalną wartość koszto
wały. Otóż Galicya nie jest może posiadło
ścią intratną, nie płynie mlekiem i miodem 
ale ma inną wartość, która równoważy albo 
i przeważa roczny z niej dochód. Inaczej nie 
byłaby jej Austrya zabierała lub chętnie byłaby 
się jej pozbyła przy pierwszej lepszej sposo 
bności, a tej nie brakowało. Warta coś Ga
licya i dla swojego podatku krwi, o którym

budżet finansowy nie mówi, i  dla swojej po- 
zycyi, a wreszcie i dla tego samego, że bez 
niej byłaby Austrya przedlitawska państwem 
;ylko o 3.852 milach kwadr. Oczywiście, że 
zdaniem statystyka - finansisty byłaby Austrya 
bez Galicyi bogatszą a przeto mogłaby pole
pszyć swoje finanse. My powiemy więcej: nie 
jotrzebowałaby wtedy trzymać Austrya licznej 
armii, bo granice jej znacznieby się skur
czyły, a nawet zeszedłszy na państwo dru
giego rzędu, mogłaby żyć spokojnie w zaciszu 
domowem, zdała od zgiełku spraw europej
skich.

Nie do tego jednak rezultatu dochodzi po- 
mieniony dziennik. Powiada on bowiem, że 
skoro Galicya dużo kosztuje a mało przynosi, 
jrzeto —  obyć się powinna bez pewnych wy- 
ącznych praw, o jakie się w rezolucyi swej 

upomina; jeśli zaś podoba się jej być samo
istną, to ją na własny chleb puścić.

Wiadomo nam nie dopiero od dziś, że cen- 
traliści wiedeńscy prędzejby przystali na od
rębność Galicyi niż na rezolucyę naszego sej
mu. Pozbywszy się Galicyi, mieliby wolne rę
ce dla gospodarowania po swojemu. Ta sama 
partya, która pragnie się pozbyć Galicyi, 
zwracała nieraz tęskne oko do Berlina, skąd 
jej jedność niemieckiej ojczyzny uśmiecha się. 
Galicya jednak o odrębności nie myśli, a to 
zarówno dla swego jak i monarchii dobra. 
Galicya osobno istnieć nie może a odrębność 
Galicyi osłabiłaby także monarchię austrya- 
cką, choćby też finansom austryackim przy
niosła niejaką ulgę, jak mniema rzekomy fi
nansista-statystyk. Galicya domaga się tylko 
takich praw dla siebie, któreby w niczem je
dności państwa nie zagrażały, które przyczy
niając się do rozwoju naszego kraju zarówno 
politycznie jak materyalnie, dodałyby tem sa
mem państwu siły, a może nawet zmniejszyłyby 
po części ową przewyżkę wydatków na Gali- 
cyę łożonych.

Dziwi nas przytem, że pominięto w poinie- 
nionem studium ten jeszcze przeciw Galicyi 
zarzut, iż skarb państwa poniósł wydatki na 
indemnizacyę po zniesieniu pańszczyzny w Ga 
licyi. Uprzedzamy ten zarzut przypomnieniem 
że pod tym względem otrzymała Galicya pe 
wną odrębność od innych prowincyj, że odrę
bność ta obciążyła fundusz krajowy i kontry 
buentów ogromnym ciężarem, bo zamiast wy
kupienia pańszczyzny była ziemia w Galicyi 
rozdarowaną, a na tę darowiznę cały krą 
się składa prócz obdarowanych. Jeśli więc 
bez rezolucyi istnieje u nas ta ważna od in
nych prowincyj monarchii różnica, która w 
niczem nie naraziła jedności państwa, to wszy 
stkie punkta rezolucyi nie narażą jej pewnie.

K01BSP0IDHSCTA CZASU.
L w ó w  26 stycznia.

(.E .) Z prawdziwą przykrością wypada mi dzi 
siaj wspomnieć kilkoma słow y o spraw ie, której 
dotąd starannie unikałem , tak mi się  wydawała  
niepotrzebną; cbcąc atoli dokładnie zdawać sprawę 
z naszego m iejskiego ruchu, obecnie pominąć jej

nie mogę, gdyż w iąże się  ona z nim ściśle. Jestto  
sprawa żałoby Darodowej, którą mianowicie G azeta  
N arodowa  we wszystkich swych łam ach ustawicznie 
odżuwa.

Ażeby dać pojęcie, czem jest  u nas ta  kwestya, 
muszę sięgnąć cokolwiek dalej. Już w ciągu roku 
zeszłego a może i pierwej powstała u niektórych  
myśl obchodzenia rocznicy pierwszego rozbioru Pol
ski ogólną żałobą, mającą się  objawiać w odzieży 

wstrzymaniu się zupełnem  od zabaw karnawało
wych. Ku końcowi roku zeszłego jednak ca łe dzien
nikarstwo, nie wyjąwszy G azety N arodow ej, wystą
piło przeciw tej m yśli, uznając taką manifestacyę 
nietylko za niepotrzebną cle  oraz za szkodliwą. 
Podniosły się  nawet g łosy , i to zdaniem mojem 
najsłuszniej, że nawet nie przystoi nam Bię smucić, 
skoro pomimo stuletniego ucisku rozmaitego ro
dzaju „.... wbrew morderczym ciosom i wbrew w ła
snym sia łom , wbrew światu całemu, który u p i o r a  
Jolski chciałby zażegnać..." *) naród połski żyje 

ma niezatarte poczucie swojej żywotności. Pom i
nąwszy i ten wzgląd, podnoszono następnie —  a to 
nie tylko u nas, ale i za granicą, gdziekolwiek w 
imieniu polskości przemawiać wolno — względy uty- 
itarn e, praktyczne; wykazywano nicość takiej 

demonstracyi; dowodzono, iż dalibyśmy nią tylko 
wrogom broń i pretekst do represyi; podnoszono 
niestosowność tego, że  Galicya w żałobie a W arsza
wa i Wilno zmuszone do zabawy (jab to tam  teraz 
w istocie się  dzieje); z innej strony nie mogąc 
się rozstać,z m yślą demonstracyi i chcąc przynajmniej 
uczynić ją poniekąd użyteczną, projektowano roz
maite i inne rodzaje obchodu, czy to przez zbie
ranie składek na oświatę ludową, czy w inny ja
kikolwiek sposób. Jednem s ło w em , całe dzienni 
iarslwo 1 wielka w iększość publiczności była za 
pominięciem demonstracyjnej żałoby, polegającej na 
przywdzianiu sukien i wstrzymywaniu się od tańca.

Nie od rzeczy będzie przypom nieć co Gazeta  
N arodow a  wówczas pisała. Oto np. w N. z d. 
grudnia 1871 czytamy co następuje:

...chociaż nikt ze sprawiedliwych za złe wziąćby 
nam nie m ógł objawów boleści naszej, n i e  c h c i e 
l i b y ś m y  d l a  w i e l u  p r z y c z y n  t w o r z y ć  o b 
r z ę d u  p o w s z e c h n e j  ż a ł o b y .  J e s t e ś m y z a ś  
p r z e c i w n i  d e m o n s t r a c y i  ż a ł o b n e j  dlatego, 
że stuletnia nasza praca nie zam knięta, a  w  tej 
pracy żałoba jest środkiem w niczem do zwycię
stwa nam niedopomagającym. Ś r o d e k  t o  j u ż  z u  
ż y t y .  N ie zapominajmy zaś, że mamy przed sobą 
czujnych i podstępnych nieprzyjaciół, którzy go  
łatwo na naszą szkodę wyzyskać mogą.

„W każdej walce roztropność jest obowiązkiem. 
O n a  to  n a k a z u j e  u n i k a ć  d e m o n s t r a c y i  
ż a ł o b y  a radzi użycia sposobów, któreby boleść, 
juka nas przejmuje, zam ieniły na zadowolenie^ z 
dopełnionej powinności na polu czynów przyspa 
czających sił narodowi.

„ . . . Wi ę c  nie jesteśm y za żałobą!
„ . .  .Oświadczamy się  przeciwko niej jeszcze i dla 

tego, ż e w c a l e n i e j e s t p o ż ą d a n y m p r z y m u s  
m o r a l n y ,  j a k i b y  r o z w i n ą ć  s i ę  m u s i a '  
w s k u t e k  w p r o w a d z e n i a  p o w s z e c h n e j  ż a  
ł o b y. Jest to bowiem pewną rzeczą, że przedmiot, 
iłla którego człow iek sam siebie zmusza albo też 
opicia do niego gwałtownie nakłania, wywołuje 
częstokroć zam iast spotęgowania m iłości, wstręt 
zniechęcenie do przyczyny, która przymus spowo 
dowała. N a s t ę p s t w e m  ż a ł o  by  b y ł o b y  z n i e 
c h ę c e n i e  w s e r c a c h ,  o s ł a b i e n i e  w u c z u 
c i u ,  g d y  s p r a w a  n a s z a  w y m a g a ,  a ż e b y  
o n o  r o s ł o  s i ł ą  c o r a z  g o r ę t s z  e g o  p ł o  
m i e n i a .

„ . . . Z a m i a s t  w i ę c  p o k a z y w a ć  n a s z  s m u  
t e k ,  z a m k n i j m y  g o  w s e r c a c h ;  z a m i a s  
d e m o n s t r o w a ć  b o l e ś ć  n a s z ą ,  z r ó b m y  z 
n i e j  c z y n n i k  d o  p r a c y ;  zam iast popisywać się  
żyw otnością narodową, żyjmy pożytecznie dla Pol 
sk i, to jest w szystkie nasze m yśli i czynności kie

rujmy w ten sposób, ażeby sprawa narodowa ciągłe  
korzyści o d n o s iła ...8 itd.

Później cokolwiek G azeta N arodow a  już inaczej 
jisala. Na zapytanie jakiegoś poczciwca z Przemy

śla, który uważał za stosowne w tej sprawie za
sięgnąć rady G azety N arodow ej, odpowiedziała, że  
należy się  wstrzym ywać od głośnych zabaw, a wol
no tylko w  zaciszy domowej, „bez sprowadzanej 
muzyki przy fortepianie tańczyć.8 Odtąd szło  Bto- 
pniowo, a obecnie już niemal w każdej rubryce 
każdego numeru G az. N arodow ej Bpotykamy się  
z wycieczkami ca  tych, którzy obecnie jeszcze są  
tego zdania, jakiego G azeta N arodow a  była w gru
dniu zeszłego roku.

Jeżeli to się  nie nazywa „polityczną tartiuferyą,8 
jak je  nazw ał Czas, to chyba tylko „teroryzmem  
dziennikarskim .8 Publiczność lwowska była  dość 
„poczciwą," że się przelękła tych najnowszych gróźb

*) Czas z 3 grudnia 1871.

G azety N a r. Nasza publicznóść pod tym względem  
jest nadzwyczaj potulną,—  i mało jest takich, co- 
by m ieli cywilną odwagę wystąpić ze swojem zda
niem przeciw zdaniu narzuconemu przez dzienni
karstwo, byle to wyrazy „patryotyzm8, „Polska8 
miało pod piórem.

Jestto rzeczą smutną, że opinia pnbliczna jest 
zupełnie bezwładną, i za lada powiewem chorągiewki 
dziennikarskiej chwieje się  to w tę  to w ow ą stro
nę. Jeśli publiczność oświadcza się  milcząco za  
wstrzymaniem się  od zabaw w tym roku, niech i tak 
tęd zie . A le cóż znaczą podobne wnioski, jak np. 
p. B łotnickiego, stawiony onegdaj w „Klubie postę- 
iowym?“ Czy to nie teroryzm oczywisty? W ięc 
Gub rości prawo sądzenia, oczywiście w najwyż

szej instancyi, bez możności apelowania —  co w 0 - 
bec snmienia narodowego jest nagannem a co n ie?  
łardzo szkoda, że  p. komisarz przeciął dyskusyę 

nad tym przedmiotem — ; pomimo twierdzenia G az. 
N arodow ej, iż do głosu nikt się  nie zg ła sza ł, 

ądzę, że byliby znaleźli się tacy, którzy inne od 
). B łotnickiego mieliby zdania. A życzyćby wypa

dało, aby rzecz się  cokolw iek wyjaśniła i aby ode
brać monopol sądzenia, co jest wobec sum ienia  
narodowego nagannem lub chwalebnem, tym, k tó
rzy sobie taki monopol przywłaszczają.

W i e d e ń  26 stycznia.

Dzienniki tutejsze w niezwykłem się  znajdują 
położeniu. Brakuje im wszelkich sprawozdań z po
siedzeń podkomitetu wydziału konstytucyjnego. Już 
dawno tak nieprzestrzegano tajemnicy, jak teraz. 
Niektóre dzienniki chwalą tę wstrzem ięźliwość po
słów, zasiadających w podkom itecie; inne znowu  
chcąc uchodzić za dobrze poinformowane donoszą, 
to że sprawa galicyjska dobrze s to i, to za ś , że  
bardzo powoli postępuje naprzód. P resse  wieczorna 
z onegdajszego posiedzenia komitetu dziś podaje 
N achtrag, że sprawa galicyjska na najlepszą w eszła  
drogę, gdy przeciwnie wieczorna N ow a Freese n ie 
dowierza wiadomościom o dobrym stanie tej sp ra
wy. Komu tu wierzyć? Co do nas nie mamy by
najmniej pretensyi przedzierać zasłony, zapadłej 
nad obiadami podkomitetu; wiemy tylko, że bardzo 
wiele ważnych czynników pragnie szczerze ugody 
galicyjskiej, ale że czynniki te sięgają w y że j, niż 
stronnictwo wiernokonstytucyjne, które jeśli istotnie 
rękę przyłoży do dzieła ugody galicyjskiej to z 
pewnością nie jak najchętniej. Owszem główny te 
goż strounictwa organ dziś w łaśnie ukończył ra
chunek dobrego gospodarza z G alicyą, wykazując, 
jakie stratv państwo ponosi na utrzymanie kraju 
naszego, z e  Galicya w dochodach Bwych na rzecz 
państwa nie m oże wytrzymać porównania z Czecha
mi, rzecz aż nadto wiadoma; lecz z jednej strony  
cyf y przez N ow ą Pressę  podawane są pod w ielu  
względami samowolne, a z drugiej strony dotych
czasowe złe  gospodarstwo w  Galicyi nie m ogło się  
przyczynić do rozwoju m ateryalnego tego kraju. 
Zresztą na cóż się  przydadzą wszystkie te  wywody 
finansowe, skoro ugoda galicyjska dla państwa nie 
jest koniecznością finansową ale polityczną.

Część literacko-artystyczna.
T Y G O D N I  K J L W O  W S K 1.

Konkurs dram atyczny krakow ski. — Stosunki teatralne 
nasze a wasze. — Jak  my się zabieramy do po- 
dżwignigcia sceny. — K ilka słów o potrzebie i po
żytku konkursów. — Stanowisko niepomyślne auto
rów dramatycznych. — O tantiemach. — Smak pu
bliczności i spekulacya na jego deprawacyę. Berg 
i Griliparzer. — W pływ konkursów na podnie
sienie smaku. — Prelekcya p. Dr. Zakrzewskiego.— 
Prelekcye na cele dobroczynne. — Prof. Małecki i 
Stanisław Tarnowski. —

Oczekujemy z niecierpliwością rezultatu krako
wskiego konkursu, spodziewając się przecież, że 
zasili on nasz biedny polski repertoar kilku nowe- 
mi utworami wyższej nieco wartości. Już to poza
zdrościć wam może Lwów waszych teatralnych sto
sunków, które o ile sądzić można zdaleka, rozwi
jają się  spokojnie, swobodnie i ku pożytkowi lite 
ratury i sztuki dramatycznej. My wiemy tu tylko, 
że  trzeba coś zrobić dla podżwignienia sceuy, ale 
jak i co zrobić? na to podobno nie będzie tak 
prędko zgody. Polemiką zaciętą, gorącą, obalającą 
w szystko, a niestawiającą n iczego, podejrzliwą, 
napastną, odtrącającą i zniechęcającą ludzi nawtt 
tak ich , którzy pragną szczerze i bezinteresownie 
zrobić coś w iutt reaie sztuki — polemiką taką ni
gdy nie stanie iustytucya estetyczna, potrzebująca 
koniecznie do życia i rozwoju poparcia i życzli
wej a nienatrętuej opieki.

W racając jednak do krakowskiego konkursu, wy
znać muszę, mimo całego przywiązania do wielkie
go mego grodu, mimo tej szlachetnej dumy lwo
w sk iej, która tak pięknie przystoi nam Nadpeł- 
twianom, że rumienić się nam wypada pod tym 
względem wobec Krakowa. Niepodobna przecież 
zaprzeczyć, że stosunki sceniczne lwowskie już z 
sam ego względu ną liczniejszą daleko ludność są

szczęśliw sze pod materyalnym względem —  a prze
cież od lat kilku nie zdobyliśmy się na rozpisanie 
konkursu. N ie brak nam przecież na ludziach, któ- 
zy radziby uchodzić za miłośników i mecenasów  

sztuki dramatycznej i bardzo głośno zajmują się 
losami sceny. Jeżeli się doczekamy nowej dyrekcyi 
a z nią polepszenia teatru (choć dotychczas oprócz 
najrozmaitszych projektów i wzajemnego podejrzy- 
wania się o kandydaturę nic pomyślnego pod tym 
względem zanotować się nie da), to może przyjdą i 
u nas konkursa dramatyczne do skutku choćby 
bez pomocy prywatnych mecenasów. Każda dyrek
cja  w własnym swym interesie przyzDaćby powin
na na ten  cel pewne fundusze. Taki konkurs budzi 
zajęcie w kolach najszerszych, porusza nietylko 
tutorów ale i publiczność samą —  a wzbudzenie 
żyw szego interesu jest jednym z najdzielniejszych  
środków nietylko do moralnego, ale i materyalnego 
powodzenia każdej r^eny.

Ci, którzyby mogli przyczynić się do urządzenia 
stałych konkursów, zasłaniają się najczęściej zda
niem , że rozpisywanie konkursów właściwie nie 
wpływa na podniesienie produkcyi literack o-dra
matycznej. Jest w tem niezawodnie wiele prawdy, 
ale nie mniej przeto argument ten nie usprawie
dliwia btaku nagtód konkursowych. Konkurs nie 
wywoła talentów, n ie wzbudzi z ip a łu  do sztuki, a 
kto jedyny powód do dramatycznego autorstwa znaj
duje w tych kilkuset złotych konkursowej premii, 
ten zaprawdę nie pomnoży sobą szeregu znakomit
szych pisarzy dramatycznych. Ależ właśnie nie taki 
cel jest konkursów, i nie takie powody do ich 0 - 
głaszani8. Racya ich na czem innem polega.

W iadom o, jak niewdzięcznem jest u nas powo
łanie każdego autora dramatycznego. Scen mamy 
mało, niesłychanie m ało , bo trzy tylko znaczniej
sze i s ta łe , w Krakowie, Lwowie i W arszawie. 
Warszawskiej sceny nie można nawet brać bez
względnie w rachubę, bo repertoar jej znajduje się 
pod kluczem cenzury rosyjskiej i zamkniętym by

wa dla wszystkich utworów o jakiej takiej barwie 
narodowej. Zostają tedy tylko dwie sceny dla ka
żdego autora, bo przecież o tych nędznych, op ła
kanych, koczujączch teatrzykach prowiucyonalnych 
i mówić nie warto. Na tych dwóch scenach system  
tantiemy nie jest świetnym , a nawet nie jest dotąd 
uregulowanym i gwarantowanym stale; a choćby 
nawet był najsprawiedliwszym i uwzględaiał inte- 
resa autorów, nie dawałby przecież żadcej rękojmi 
jakiej takiej przyzwoitej nagrody.

Ileż to bowiem razy może być u nas grana sztu
ka choćby najlepsza? T e , które się  bardzo  podo
bały, grywane bywają jako nowość co najwięcej 
trzy lub cztery razy z k o lei, i idą potem na spo
czynek do cieniów repertoaru, z których w pier
wszym roku wychylają się  dwa lub trzy razy na 
widok publiczny a w drugiem najczęściej padają 
ofiirą zupełnego zaniedbania. Przy takim stanie 
rzeczy tantiema choćby najsprawiedliwiej odliczana, 
wynosi tak m ałą kwotę, i że wspominać o niej nie 
wypada. Faktem  jest bowiem, że największe nasze 
nawet miasta dostarczyć mogą tylko czterech publi
czności na cztery z kolei reprezentacye utworow 
nowych. N ie m ówię tu oczywiście o sztukach w 
całem  znaczeniu tego słowa znakomitych, tchną- 
cych prawdziwym jeniuszem , który im dodaje n ie
zatartego nigdy uroku i powabu— ale o utworach 
zwykłej miary literackiej.

Choćbyśmy m ieli zresztą więcej teatrów, pom yśl
niejszy system  tantiemy, daleko liczniejszą publi
czność i daleke żywsze zamiłowanie do teatru —  
to, mimo tego, jeszcze konkursa dramatyczne byłyby 
bardzo pożądane a nawet konieczne. Smak publi
czności złym  bywa mecenasem, płaci on hojnie to 
nieraz, co nie ma głębszej wartości literackiej. Ma
my tego niestety bardzo liczne dowody nietylko za 
granicą ale i u nas. Najnędzniejszy utwór może 
podobać się szalenie szerszej publiczności, może 
dostąpić niesłychanego powodzenia i stać się dla 
dyrektora i autora złotem  źródłem dochodów. Dość

jest schlebiać niewolniczo popsutym i płaskim gu 
stem szerokiej publiki, dość spekulować na najtry- 
wialniejsze jej instynkta i upodobanie, posługiwać 
się  drastyką lab karykaturalną k o m ik ą --  aby zje
dnać sobie poklaski tłum u. Taki zręczny spekulant 
ciągnąć będzie ogrome zyski z lichych ramot, pod
czas gdy autor rzetelnych aspiracyj estetycznych, 
szanujący sztukę i swój ta len t, nic chcąc nie i u- 
miejąc nawet kokietować z nędzotą smaku i upodo 
bań publiki, daremnie nieraz czekać musi na za
chętę moralną i materyalną. Berg, znany wiedeński 
fabrykant ramot scenicznych, autor p o ss , pisanych  
w najnędzniejszym sm aku, m iewa najmniej sześć  
razy tyle dochodu z swych utworów scenicznych co 
taki Griliparzer, z którego rachunków znalezionych  
teraz właśnie po śm ierci, pokazało s ię ,  że kwar
talna suma tantiem y płacona mu przez teatra nie
mieckie, mało co przenosiła 300  złr.

Konkursa tedy rozstrzygane przez grono ludzi 
znakomitych, posiadających im ię piękne w spółcze- 
snej literaturze, dających rękojmię dobrego smaku 
i w yższego znawstwa, brałyby w łaśnie w obronę 
utwory szlachetniejszego tonu i służyłyby za za
chętę autorom. W iększego znaczenia bywa tu po
moc moralna niż materyalna —  albowiem przyzna
nie nagrody przez komiByę poważną wpłynąć musi 
koniecznie także i na opinię szerszej publiczności, 
zwracając jej uwagę na prawdziwie dobre utwory 
dramatyczne. Że u nas tego już także bardzo po
trzeba, dowodem niektóre nasze „rodzime8 utwory, 
pisane na wzór najniesmaczniejszyeh krotochwil 
przedmiejskich zagranicznych, usiłujących zastąpić 
oryginalną treść dzikiem i konceptam i, dowcip bu- 
fonadą najwątpliwszego miotu, charakterystykę ka
rykaturami, humor pstrą arlekinadą.

Życzyćby sobie w ypadało, aby dyrekeye nasze 
kierowały się  pod tym względem  surowszym i kry- 
tyczniejszym wyborem. Krakowski teatr wstrzemię 
źliwszym jest wobec takich wybryków niż inne sce
ny, choć i on także wprowadził w repertoar nieje

dną sztukę tego rodzaju. Życzymy mu mimo to, 
aby mu św ietnie wypadł połów konkursowy tego
roczny, a życzymy w naszym własnym interesie, bo 
nowe a istotnie dobre sztuki stają się  prawie bia- 
łem i krukami. Pozwalamy sobie m ieć także nadzie
ję, że i my nareszcie doczekamy się dobrego tea 
tru a z nim i konkursów dram atycznych, które 
zdaniem naszem  powinny być ogłaszane w e wszy
stkich polskich stolicach , posiadających stałe sce
ny, i regularnie każdego roku. Tym bowiem tylko 
sposobem zdoła się wprowadzić ruch jakiś na to 
jałowe pole naszej literatury dramatycznej i za
chęcić autorów, którzy znużeni apatyą odłożyli pió
ra ad  fe lic io ra  tempora.

Zapowiedziałem był w przeszłym tygodnika pre- 
lekcyę próbną nowo habilitowanego przy tutejszej 
W szechnicy Dra W incentego Zakrzewskiego. D ziś 
dodam , że wykład ten odbył się  zeszłego piątku 
wobec licznych słuchaczy i profesorskiego grona. 
P. Zakrzewski m ówił o stanowisku Henryka VIII 
wobec reformacyi. Treść bardzo zajmującą i na naj
nowszych źródłach opartą wygłosił p. Zakrzewski 
w formie pięknej, czystą bardzo polszczyzną, g ła d 
ko i wymownie. N ie dziwcie s ię , że kładę osobny 
nacisk na to, co się  przy takiej sposobności samo 
przez się  rozumieć się  powinno, tj. na czystą polszczy
znę. Mam do tego powody, których tym razem nie 
będę przytaczać; a wy zresztą w iecie aż zanadto 
dobrze, że poprawność ję  yka nie jest we Lwowie 
nawet na trybunach i katedrach bardzo zwyczajną. 
Skoro już zawadziłem  o odczyty, w ięc dodać mu
szę, że będziemy ich m ieli kilka na rzecz przytu-}z«. .
liska dla dzieci, wydartych najokropniejszej nędzy 
i najszpetniejszemu zaniedbaniu. Program tych pu
blicznych prelekcyj bardzo jest obiecujący; wezmą 
w nich udział także pp. Antoni M ałecki i Stani
sław  hr. Tarnowski.

DEL...



% CZAS z Niedzieli 28 Stycznia 1872,

Przybył do Wiednia namiestnik czeski jenerał 
Kolier. Jak utrzymują, powołano go w sprawie 
reorganizacyi namiestnictwa, a zwłaszcza licznych 
zmian urzędniczych. W Austryi jest rzeczą, niebez
pieczną usuwać urzędników] z powodów ich prze
konań politycznych, bo każdy następny system był 
by niejako zmuszonym uciekać się do represyj.

Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej było tak 
krótkiem i nie nieznaczącem, iż się tylko dziwić na
leży, że prezes je w ogóle zwołał. Rząd i dziś nie 
przedłożył nowelli. Na posiedzeniu wtorkowem 
przyjdzie pod rozprawy ustawa o poborze woj
skowym.

Od kilku dni bawi tu Dr Ziemiałkowski, który 
podobno jutro wraca do Lwowa.

M  c a k ó w  27 stycznia. Minister handlu zatwier
dził wybór Teodora B a r a n o w s k i e g o  na pre
zesa, a Juliusza Augusta J o h n a  na wiceprezesa 
Izby handlowo przemysłowój w Krakowie na r. 1872

W yciąg z  protokołów posiedzeń W ydziału  krajowego
za czas od 1 listopada do końca grudnia 1871.

(Cifg dalszy).
Wydział krajowy nie uwzględnił dalćj rekursów:
b) w sprawach drogowych:
16) Naczelnika gminy Mroźniey, skazanego przez 

Wydział pow. w Drohobyczy na karę 20 zlr. za 
niewypełnienie poleceń Wydziału pow. względem 
naprawy drogi gminnej w Mrożnicy, wiodącćj do 
Schodnicy, i zmianę kierunku tejże.

17) Naczelnika gminy Stanin skazanego za u- 
chybienie na karę 5 złr. przez Wydział pow. w 
Kamionce.

18) Zwierzchności gminnćj w Nowym Sączu 
przeciw uchwale Rady po wiato wój nakładającćj do
datki do podatków na pokrycie potrzeb drćg po
wiatowych.

19) Gminy Nowosiółek przeciw orzeczeniu Wy
działu pow. w Kamionce, polecającemu dostarcze
nie szutru i robociznę do naprawy drogi gminnćj

20) Naczelnika gminy Kossowa skazanego za 
rozmaite przewinienia przez W ydział pow. na ka
ry w kwocie ogólnej 70 złr.

21) Naczelnika gminy w Haliczu skazanego 
przez Wydział pow. Stanisławowski na karę 5 złr. 
za nieczyszczenie rowów przy drodze krajowej.

22) Naczelników gmin w Pakoszówce i Strogo- 
wie, skazanych przez Wydział pow. Sanocki na ka
ry po 10 złr. za nienaprawianie dróg.

23) Naczelnika gminy Podhajce skazanego przez 
Wydział pow. na karę 20 złr. za nienaprawianie 
dróg.

24) Zwierzchności gminnej Dąbrówki Niemieckićj, 
skazanój przez Wydział pow. Sandeeki na grzy 
wny 3 złr. za zaniedbanie ukarania szkodników na 
drodze krajowej.

25) Właściciela obszaru dworskiego z Rodatycz 
przeciw orzeczeniu Wydziału pow. zarządzającemu 
naprawę drogi koło karczmy rekurenta.

26) P. Jana Białoruskiego przeciw uchwałom 
Rady gminnćj Glinian i Wydziału pow. w sprawie 
dostarczenia materyału na most z lasu gminy gli- 
niańskićj.

27) Dyrekcyi półcocnćj kolei żelaznćj przeciw 
orzeczeniu Wydziału pow. w Chrzanowie, iż most 
na drodze dojazdowćj do dworca kolei w Szcza- 
kowćj, jeżeli nie zostanie naprawiony, ze względów 
policyjnych będzie musiał być usunięty, i że do 
naprawy tego mostu gmina nie może być pocią-

28) Obszaru dworskiego w Batkowie przeciw o- 
rzeczeniu Wydziału pow. Brodzkiego, iż do napra
wy mostu na śluzie wszystkie części obszaru dwor
skiego materyału wspólnie dostarczyć irają.

29) Zwierzchności gminnej w Załuhińczn prze
ciw poleceniu Wydziału pow. Sandeckiego, iż ma 
się zająć wyszukaniem szkodnika pasącego bydło 
w rowach drogi krajowćj.

30) Naczelnika gminy w Narolu skazanego przez 
Wydział pow. Cieszanowski na karę 10 złr. za 
nienaprawienie drogi.

31) P. Eliasza Pintera przeciw orzeczeniom Rady 
gminnej w Kamionce Strumiłowćj i Wydziału pow. 
uznającym rekurenta za łamiącego kontrakt o dzier
żawę myta drogowego.

32) Obszaru dworskiego w Zakrzowie przeciw 
wezwaniu Wydziału pow. Wielickiego do zwrotu 
kwoty wydanej na zakupno niedostarczonego przez 
obszar dworski materyału mostowego.

33) Gminy Bieńkowćj Wiszni skazanćj przez 
Wydział pow. Rudeński i gminy Dzikowa, skaza
nćj przez Wydział pow. Tarnobrzeski na zwrot 
kwot wydanych na naprawę drogi na koszt gmin 
pomienionyeh.

34) Zwierzchności gminnej Zalesia przeciw orze

czeniu Wydziału pow. Rzeszowskiego, któremu po
lecono częściowe wyszutrowanie wpadających do 
drogi krajowćj dróg gminnych.

35) Gminy Godowej przeciw orzeczeniu Wydzia
łu pow. Rzeszowskiego, polecającemu naprawę i 
utrzymanie drogi Strzyżowsko-Domaradzkićj.

36) Gminy Starego Sącza przeciw podniesieniu 
muru przy moście i dojazdu na drodze krajowej.

37) P. Leona Czepelaka, naczelnika gminy, ska
zanego na grzywnę 5 złr. za nienaprawienie drogi.

c) w sprawach szkolnych:
38) Gminy Piwody przeciw orzeczeniu Wydziału 

pow. Jarosławskiego, iż dotacya na szkoły ma być 
wybieraną tytułem dodatków do podatków a nie ja
ko opłata od numerów.

Wydział krajowy orzekł jako zasadę, że budowa 
zjazdów z drogi krajowćj na drogi gminne, do gmin 
należy, i że takowa ma być uskutecznioną bez na
rażenia drogi krajowćj na zepsucie.

Na zapytanie o zdanie c. k. sądu krajowego 
wyższego lwowskiego w sprawie prowizoryalcćj 
gminy Kuliczkowa przeciw p. Władysławowi 0 -  
smólskiemu o naruszenie drogi przez las wiodącćj, 
odpowiedział Wydział krajowy, że orzeczenie w tej 
sprawie nie należy do kompeteneyi władz autono
micznych.

Wydział krajowy udał się ponownie do c. k. 
Namiestnictwa w sprawie zasadniczćj karania za 
przestępstwa drogowe na drogach krajowych, żą
dając dla siebie przyznania praw instancyi wyższćj 
dla rekursów od orzeczeń Wydziałów powiatowych,

Wydział krajowy wystosował okólnik do Wy
działów powiatowych, normujący postępowanie przy 
sprzedaży starego materyału z mostów, z tem za 
strzeżeniem, ze takowy żadną miarą między służbę 
drogową nie może być rozdzielany.

Wydział krajowy zatwierdził oferty:
a) na roboty konserwacyjne przy drogach kra

jowych :
1) P. Drohojewskiego i gminy Krościenka dla 

drogi Sandecko-Niedzieckićj.
2) P. Pawluśkiewicza dla drogi Czorsztyńsko-Za 

borniańskićj.
3) P. Gralewskiego dla drogi Barańskićj.
4) P. Feliksa Schmitta dla drogi Nowosandeckiej 

i Tylmanowskićj.
b) Na dzierżawy myt:
1) P. Izraela Arie Koflera na stacyę w Puha 

rach.
2) P. Gedla Safrina na stacyę w Buezaczu.
3) P. Ignacego Stanka i spółki, oraz p. Maryi 

i Ignacego Stanków na stacyę w powiecie Nowo
tarskim.

4) P. Izera Moznera na stacyę w Dawiekowcach.
5) PP. Ozyasza Hausnera i Mendla Margulesa 

na stacyę w Czortkowie i Dzuszynie.
6) P. Majera Libera na stacyę w Brzeżanacb, 

Kozowie i Horodyszezu.
Z przyrostku fandacyi śp. Jana Towarnickiego, 

przynoszącego roczny dochód w kwocie 1215 złr. 
ustanowił Wydział krajowy cztery nowe stypendya, 
przeznaczając dwa stypendya dla krewnych i imien 
ków fundatora w naj wyższćj kwocie po 300 złr., 
dwa stypendya dla obcych w najwyższćj kwocie 
po 200 złr., pozostawiając resztę 215 złr. na inne 
cele dobroczynne lub naukowe.

{Dokończenie nastąpi).

H  26 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie
(8) Izby deputowauycb było bardzo krótkie, i nie 
miało znaczenia politycznego. Wniesiono kilka pe- 
tycyj mniejszej wagi; projekt ustawy o kolei żela
znej w Styryi Górnej do Salzburga i Tyrolu pół
nocnego, oraz o nabywaniu gruntów uzyskanych 
przez regulacyę rzek, postanowiono przydzielić o- 
sobnym komisyom, każdej z dziewięciu członków, 
ustawę zaś o założeniu akademii rolniczej w Wie
dniu komisyi z dwunastu członków. Wybór tych 
komisyj dokonanym będzie na przyszłem posie
dzeniu.

Z porządku dziennego zdawał najprzód sprawę 
Dr M e n d e imieniem wydziału sprawdzającego wy
bory. Na wniosek sprawozdawcy uznano wybory 
dep. Kliera, Wolfruma i Banhansa za ważne.

Następnie Dr V a n  d e r  S t r a s s  wniósł imie
niem wydziału skarbowego do przyjęcia ustawę o 
zdolności do emerytury dozorców więzień i pozo
stałych po nich wdów i sierót. § 1 tej ustawy 
brzmi: Ustanowieni przy sądach i zakładach kar
nych na posadach stałych lub tymczasowych, po
bierający płacę ze skarbu publicznego dozorcy wię
zień, którzy przysięgę złożyli, oraz ich wdowy i 
sieroty, traktowani być mają na przyszłość jako 
zdolni do emerytury urzędnicy i ich krewni według 
jrzepisów obowiązujących. §§ 2 i 3 zawierają klau

zulę wykonawczą. Ustawę tę przyjęto bez rozpraw 
w drugim i trzecim odczycie.

Na tem posiedzenie ukończono; przyszłe posie

dzenie we wtorek; porządek dzienny następujący: 
Wybór sekretarzy, wybór komisyj dzisiaj ustano
wionych; drugi odczyt traktatu z austr. Lloydem 
co do służby pocztowej na morzu; drugi odczyt 
przedłożenia rządowego o sprzedaży niektórych nie
ruchomości własnością państwa będących, ewentual 
nie: drugi odczyt przedłożenia rządowego o pobo
rze rekruta na r. 1872.

—  Wczoraj obradowano w wydziale s k a r b o 
w y m  Izby deputowanych dalej nad budżetem mi
nisterstwa spraw wewnętrznych. Najprzód chodziło
0 przyjęcie pozycyi na poprzedniem posiedzeniu 
odroczonej, mianowicie co do budowy mostu na 
Dunaju na drodze z Wiednia do Kagrau. Sprawo 
zdawca Dr. Giskra wniósł, aby w tytule tym za
miast proponowanych przez rząd 500.000 zł. za
mieścić 200,000 zł. Po przemówieniu dep. Wolf
ruma za wnioskiem, zoBtał tenże przyjętym.

Co do dalszego przedmiotu z porządku dzien
nego: uregulowanie i podwyższenie płac niższym 
urzędnikom budowy dróg, wniósł najprzód spra
wozdawca następującą rezolucyę: „Wzywa się rząd 
do zrobienia potrzebnych przygotowań, iżby z u- 
względnieniem wszystkich stosunków zniesionym 
został system dróg rządowych, i aby odnośne 
przedłożenia wniósł jak najrychlej w Radzie pań
stwa. “ Nad tą rezolucyą wywiązała się żywa dy- 
skusya, podczas której deputowani Wickhcff, Wolf- 
rum, Dumba Gomperz, Dr Demel, Schónbaćb, Dr 
Gross i Dr. W e i g e l  przemawiali przeciw jej u- 
chwaleniu, zaś deputowani Czedik, Perger, Dr. Ku- 
randa, Dr. Brestl za przyjęciem- Dep. Czedik wniósł 
zamiast powyższej rtzolucyi następującą: „Wzywa 
się rząd do przedłożenia jak najrychlej ustawy, mocą 
której administracya dróg rządowych teraźniejszych 
przechodzi na kraje, którym prócz poboru myta 
przyznaną zostanie subweneya z funduszów pań
stwa według przeciętnej z ostatnich trzech lat.* 
Dr Kuranda zgadza się z tą rezolucyą, nie chciał
by tylko, aby wszystkie drogi rządowe oddać gmi
nom, dla tego wolałby, aby podjęto reorganizacyę 
obecnego systemu dróg rządowych. Podczas głoso
wania nie przyjęto ani rezolucyl sprawozdawcy, 
ani rezolucyi deput. Czedzika. Przy pozycyi 13, 
aby na podwyższenie płac wspomianym wyżej u- 
rzędnikom przeznaczyć 150,000 z ł., wniósł spra
wozdawca tylko 750,000 z ł., deputowany Gamperz 
160,000 z ł., Van der Strass 130,000 zł . ,  zaś Dr 
Brestel i Wolfrum przemawiali za przedłożeniem 
rządowem. Sprawozdawca zgodził się na wniosek 
dep. Gomperza; podczas głosowania przyjęto je 
dnak wniosek rządowy.

Francya.
Doniósł nam telegram o nocie Emila Girardiua 

do Thiersa. Nosi ona tytuł: II fau t, qu’une porte 
soit omerte ou fermee, i brzmi jak następuje:

Po głosowaniu z 20 stycznia Prezydent Rzeczy
pospolitej powinienby sam sobie zamknąć herme
tycznie drzwi Zgromadzenia narodowego.

Gdyby ta rada, wynikająca z natury rzeczy, była 
usłuchaną, nie byłoby powodu, a zatem i obawy 
starcia pomiędzy dwoma władzami równorzędnemu 
władzą prawodawczą i wykonawczą, a jeśliby bez
warunkowo znikły wszelkie obawy starcia, byłoby 
to ciosem śmiertelnym dla wszelkich zachceń dy
nastycznych przyznanych czy nieprzyznanych, było
by to zapewnieniem trwałości stosunków, aż do 
zupełnego uskutecznienia wypłaty pięciu miliardów
1 uchylenia zajęcia ziemi francuskiej przez cudzo
ziemców

Dwadzieścia pięć miesięcy trwałości, dwadzieścia 
pięć miesięcy zupełnego bezpieczeństwa, to wszy
stko czego potrzeba, aby prąd umysłów na we
wnątrz i zewnątrz sam przez się przyszedł do ró
wnowagi.

W przeciągu tego czasu Prezydent rzeczypospo- 
litej mógłby się zastanowić, mógłby zgłębić ważne 
pytania, bez których rozwiązania Francya, pozba
wiona zasłony przez naturalne i sztuczne granice, 
pozostałaby wydaną bez obrony na wszystkie nie
bezpieczeństwa wtargnięcia, zajęcia i niemożności 
dowozu żywności, a w następstwie koniecznem pod
dania się z głodu.

Czyż tak znakomity zysk może być uważany 
za równoważący korzyści, najeżone trudnościa
mi wypływającemi z mięszania się osobistego pre
zydenta rzeczypospolitej do obrad zgromadzenia, 
które tem więcej straci zauf ania do siebie, im bar
dziej mu popuszczą wędzidła?

Pozostałoby rozwiązać dwa ważne pytania: 
Powrotu do Paryża i przymusowej służby woj

skowej.
Co do powrotu do Paryża, jakiż zarzut można 

zrobić, gdyby prezydent rzeczypospolitej zamiast 
zabierać głos na trybunie zgromadzenia, posłał mu 
orędzie, w któremby mu wyjaśnił ze stanowiska 
wyłącznie odpowiedzialności władzy wykonawczej,

dobrego rządu, dobrej administracyi, szybkiego za
łatwienia spraw i kredytu zagranicznego Francyi,— 
wszystkie niedogodności przywiązane do pobytu w 
Wersalu, pozostawiając mu wszelką odpowiedzial
ność wobec przyszłości i kraju za głosowanie prze
ciwne przekonaniu podobnie objawionemu z głębi 
sumienia?

Czyliżby się można lękać, że zabraknie mów na 
rzecz powrotu do Paryża i że nie będą podane 
wszystkie stanowcze za nim powody? Wszakże po 
słanie orędzia niekoniecznie ma przeszkodzić p. 
Dufaure lub p. Kazimierzowi Perier do wzięcia u  
działu w rozprawach.

Podobnego sposobu postępowania należy się trzy 
mać w sprawie przymusowej służby wojskowej. 
Prezydent rzeczypospolitej zrzucając ze siebie o 
sobistą odpowiedzialność, ograniczyłby się do za
wiadomienia o swem przekonaniu za pomocą o- 
rędzia.

Wniosek:
Poddać wszystko, bezwarunkowo wszystko] tej 

wyższej zasadzie:
utrzymanie równorzędności dwóch władz istnie

jących: władzy prawodawczej z 8go lutego 1871 i 
władzy wykonawczej z 31go sierpnia 1871, aż do 
tej wielkiej daty 2go marca 1871 r.

Z trzech upadłych dynastyj, pragnących każda 
dla siebie wzniesienia tronu, którażby wówczas 
miała podstawę do twierdzenia, żeby lepiej zrobi 
ła niż rzeczpospolita?

H  o  i  y  i i .

Budżet rosyjski na r. 1872 zawiera następujące 
ważniejsze cyfry:

D o c h o d y :  podatki stałe 96,290.190 r.; za pra
wo handlu 12,390.000; podatki niestałe 357,744.670, 
pomiędzy któremi akcyza od trunków wynosi 
162,428.422 ruble; regalia 21,590.562, z tych po
czta 9 a telegrafy 4  miliony rubli, lecz koszta ad 
ministracyi przewyższają dochody z poczt blisko o 
4 miliony, a zniżają dochody z telegrafów do 1 mi
liona; z dóbr państwa 39,844.011; różnych doeho 
dów 46,188.373, a w tej liczbie 25 milionów podat
ków ziemskich, miejskich i innych źródeł; dochody 
z kraju Zakaukaskiego 5,480.709; dochody zwro
tne 19,424.151; kwoty wyznaczone ds budowę dróg 
żelaznych i portów w Odesie i Libawie 6,925.326; 
razem 497,197.802 rubli.

W y d a t k i :  D ług państwa 87,381.575; wyższe 
mstytucye polityczne 1,787.350; na synod prawo
sławny 9,405.929; ministerstwo dworu cesarskiego 
8,953.679; ministerstwo spraw zagranicz. 2,505.553; 
ministerstwo wojny 156,604.116; ministerstwo mary 
narki 20,769.268; ministerstwo finansów 77,554.811, 
z których 24 miliony na wydatki zbierania do
chodów; ministerstwo dóbr państwa 9,588.853; 
ministerstwo spraw wewn. 42,496.638; minister
stwo oświecenia 11,255.601; ministerstwo komu 
nikacyi 22,426.718; ministerstwo sprawiedliwości 
10,583.977; kontrola państwa 2,000.661; zarząd 
stad rządowych 692,629; wydatki na sądownictwo 
w Królestwie Polakiem 811.923 r.; wydatki od 
dzielne dla kraju Zakaukazkiego 5,620.678; czyli 
wydatków zwyczajnych 469,439.959, z których 45 
milionów na wydatki poboru dochodów; przypu 
szczalny niedobór milion rubli; wydatki zwrotne 
19,448.296; wydatki na drogi zelazne i porty w O 
desie i Libawie 6,925.326; razem 496,813,581, czyli 
o 384.221 rubli mniej niż przewidywane dochody.

Porównywając cyfry tego budżetu z odpowiednie- 
mi cyframi z lat poprzednich, uderza ta okoliczność; 
że po raz pierwszy cd lat czterdziestu budżet ro
syjski wykazuje przewyżkę dochodów nad wydat
kami, gdy poprzednio zawsze spotykało się z de
ficytem, który w r. 1863 wynosił 15.7 milionów r. 
w 1864 44.5 milionów r.; w 1865 19.5 r.j w 1869 15.2 
w 1866 21.6 r.; w 1867 15.2 r.; w 1868 12.4 r.; 
w 1870 9 r.; w 1871 4.4 milionów rubli ; a w rze
czywistości deficyt zawsze był wyższy od prelimi
narza. To też i teraz można z pewnością przepo
wiadać, że owa przewyżka jest tylko rachunkową, 
a w istocie z końcem roku znaczny nawet będzie 
deficyt. Z drugiej strony defiiyta rosyjskie od lat 
paru są załatwiane za pomocą długów bieżących, 
rachunków, ale bez potrzeby zaciągania nowych 
pożyczek. Przytem coraz zmniejszająca się cyfra 
deficytu wskazuje na istotnie większą gospodarność 
w dziedzinie skarboweści.

Drugą bijącą w oczy zmianę dostrzegamy w u- 
kładzie budżetu, w którym po raz pierwszy opu 
szczono wyliczenia do kopiejek i ćwierci kopiejek. 
Było to tem większą śmiesznością, że przy zam
knięciu rachunków pokazywały się różnice nieraz 
miliony wynoszące. Teraz wprawdzie rachunki są 
obliczane do pojedynczych rubli, ale przynajmniej 
nie zajmują się kopiejkami, rhogącemi wzbudzać 
tylko uśmiech w budżecie państwowym, gdy byłyby

również śmiesznemi w budżecie nawet prywatnym.
Zwiększenie dochodów głównie pochodzi * akcy

zy, która stanowi dotychczas trzecią część ogól
nych dochodów państwa i od lat wielu wzrasta nie
słychanie. Wydatki znowu największej uległy zmia- 
nie w budżecie ministerstwa wojny i marynarki, 
które zostały zwiększone o 10 milionów.

Mronika miejscowa i la g m ita s .,
K r a k ó w  27 stycznia. Magistrat wydał następu

jące obwieszczenie:
Obrona przy pożarach w mieście Krakowie powie

rzoną jest Straży ochotniczej i Straży ogniowej miej
skiej, pod kierunkiem Komendanta obudwóch tych 
Straży.

Publiczności nie jest wzbronionem branie udziału 
w obronie, pod warunkiem jednak stosowania się do 
poleceń przez kierującego obroną wydawanych.

Ponieważ jednak niektóre osoby przybywające na 
miejsce pożarem zagrożone, poważają się wydawać roz
kazy z zarządzeniami komendanta sprzeczne, przez co 
ogólne zamięszanie wywołują i paraliżują plan obrony, 
przeto Magistrat na mocy uchwały Rady miejskiej po
daje do publicznej wiadomości, że ktokolwiek w obronie 
od ognia udział bierze, do zarządzeń Komendanta Straży 
ogniowej zastosować się winien, i że niestosujący się 
do tych poleceń, z miejsca obrony bezwzględnie wyda
lonym będzie.

Wchodzenie do mieszkań domów pożarem dotkniętych 
lub pożarem zagrożonych, dla pomocy w ratowaniu ru
chomości, tylko członkom straży ochotniczej, strażakom 
miejskim, nakoniec krewnym i domownikom osób zagro
żonych jest dozwolonem.

—  Na pomnik dla S t r a s z e w s k i e g o  przesiał 
p. Juda Birnbaum 3 złr.; co z poprzednią kwotą 117 złr. 
15 c., wynosi 120 złr. 15 cent.

—  W Muzeum techniczno przemysłowem odbędą się 
jutro w niedzielę następujące popularne wykłady:

Od 4ej do 5ej prof. P r y  s a k :  „O ochranianiu pta
ków pożytecznych*.

Od 5ej do 6ej inżynier P r y  l i ń s k i :  „Zasadnicze
wiadomości z mechaniki praktycznej: siła, tarcie, wytrzy
małość*.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów płci obojga.
—  Dziś w południe odbyła się w kolegium prawni- 

czem promocya p. Włodzimirza S k r z y ń s k i e g o  ze 
Lwowa, celem otrzymania stopnia doktora praw.

—  P. Karol Swidziński złożył do gabinetu archeo
logicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego godło massoń- 
skie, a p. Konstanty Romer monety węgierskie z 
XIII i XIV wieku, wykopane na połach wsi Jodło
wnika pod Limanową.

—  W osobnych odbitkach z drukującego się obe
cnie nowego tomu „Rocznika Towarzystwa naukowego 
krakowskiego,* oddziału nauk moralnych, wyszły R o z 
p r a w y  ś. p. A. P r z e z d z i e c k i e g o :  a) Sprawozda
nie z obrad kongresu archeologiczno - antropologicznego 
bonońskiego; b) o palaficie czeszewskim odkrytym w 
r. 1863 przez prof. Łepkowskiego; c) o żalniku do- 
bieszewskim; d) o projekcie mapy archeologicznej pazy- 
graficznej.

—  Do wspomnionych przez nas wypadków zaszłych 
z powodu nieoczyszczania chodników z lodu i śniegu, 
dodać należy, że kilka dni temu p. Kuczyńska, rećte 
Makowiecka, wdowa po kapitanie wojska polskiego, u- 
padłszy przed domem pod L. 375 na rogu ulicy Szpi
talnej i placu Maryackiego, złamała prawą rękę, i tym 
sposobem pozbawioną została sposobu do pracy na utrzy
manie swoje.

—  Wczoraj wieczór przytrzymano w dworcu kolei 
Michała Grzybczyka z Wielkich Piasków w powiecie Wie
lickim, gdy odpinał łańcuch łączący wagony.

—  Natręctwo żebraków, nie tych, co prawdziwi nę
dzarze, mrą głód, lecz tych co się nałogowemu oddają 
włóczęgostwu, nie ustanie, póki nie będzie domu robo
czego, coby próżniaków do pracy przyzwyczajał. Wczo
raj Julianna Niedźwiecka wyrobnica niedała pokoju 
osobom zwiedzającym wystawę sztuk pięknych, a gdy 
ją chciano aresztować, kładła się na śniegu; mąż jej 
zaś zachęcał ją, aby się nie dała.

—  Jan Mieszaniec rzeźniczek, przejechał wczoraj 
kobietę pędząc z wozem. Przytrzymał go stróż planta
cyjny Michał Stańczak.

—  Źandarmerya podgórska aresztowała Józefa B ie
lewicza z Krakowa, Jędrzeja Lewandowskiego z Rośny 
i Franciszka Cichawę z Bogucic, którzy utworzywszy 
jedną bandę, chodzili po wsiach i dopominali się od 
mieszkańców pieniędzy, bielizny i innych rzeczy, a gdy 
im odmawiano, grozili podpaleniem i rabunkiem, przy
taczając za przykład rabunek popełniony na Firku w 
Rajsku i t. d. Dowódzcą tej bandy był Bielewicz, któ
ry, jak już doniesionem było w Czasie z d. 3go paź
dziernika r. z., za podobna sprawki przez żandarmeryę 
krakowską aresztowany, wkrótce wypuszczony na wol
ność został, teraz zaś dobrawszy sobie towarzyszy, i li
cząc na bezkarność, śmielej zuchwalstwa swe wyko
nywa.

Jenerała Henryka Dembińskiego
P A M I Ę T N I K I  '

O P O W S T A N I U  W P O L S C E
r. 1830 —  31.

(Ciąg dalszy).

Wróciwszy z forpoczt, zsiadłem z konia, przy 
owej kompanii piechoty, co obozowała przed dzia
łami Fraezego, a że już szarzeć zaczynało, zosta- 
wując konie mojemu poczciwemu ordynansowi Ka- 
łużnemu, wdrapałem się aż do dział Fraezego, bom 
bardzo tego oficera lubił. Wsparłem się na dziale 
i spoglądałem na okolicę. Po kilku minutach po
bytu w tem miejscu, widzę silną kolumnę nie
przyjacielską przechodzącą Zielony most, i uda
jącą się w lewo ku prawemu mojemu skrzydłu, 
gdzie stał Jeśman. Zrachowałem ją dokładnie, 
bo flankowy marsz robiła przedemną. Na czele 
jej maszerowało sześć szwadronów jazdy. Za tem i 
siedm kompanij piechoty i pięć dział. Nie zadłu- 
go ukazała się inna kolumna, złożona z czterech 
szwadronów jazdy, czterech dział i znacznej licz
by piechoty. Kolumna ta maszerowała wprost na 
wąwóz, gdzie stał Bochenek. Wysłałem oficera do 
Kossobudzkiego do Kai wary i, aby się szybko do 
mnie cofnął, lecz oficer mój wrócił z raportem, 
że przejechać nie mógł, ho kozaki już się między 
Kosobudzkim a mną znajdują. Dodałem mu więc 
piętnaście koni eskorty, i drugi podobny oddział 
w parę minut za nim wyprawiłem. Nim. mój ofi
cer dojechał, już mocny strzał karabinowy z Kal
waryi dał się słyszeć. Kazałem podać sobie ko
nia i zjechałem do Bochenka, aby mu dać rozkaz 
rozpoczęcia ognia.

Doskonały ten oficer tak dobrze wycelował, że pier
wszy jego strzał zdemontował nieprzyjacielowi dzia
ło, a że to był granat, bo jednorogi mogą tak dobrze 
kule jak granaty wyrzucać, zrobił znaczny niepo
rządek w jeździe nieprzyjacielskiej. Oczywiście ka
załem Bochenkowi teraz już jak najszybciej strze
lać; raz, żeby nieprzyjaciela wstrzymać, a powtó- 
re, żeby każdy słyszał, że bój toczy się na seryo. 
Fraezemu kazałem z jego działami cofnąć się 
i wrócić na trak t między działami Bochenka i My- 
szagołą. Kossobudzki cofnął się szczęśliwie i udał 
się w tył, gdzie były moje bagaże.

Inaczej się stało z oddziałem Jeśmana, Oficer 
dodany jemu z dwudziestoma końmi, porucznik 
Andrzejewicz, przez zbytnią swoją odwagę zrobił, 
że cały oddział Jeśmana został rozbity, i prawie 
cały zrąbany i w niewolę zabrany. Młoda dziew
czyna, która w tym oddziale jako ochotnik słu
żyła, kilkoma ranami lancy zabitą została. Oba
wiałem się, aby mię ztąd nieprzyjaciel nie obszedł; 
Sierakowskiego więc obróciłem ku kolumnie tej, 
co Jeśmana rozbiła. Dałem mu dwie-trzecie czę
ści całych sił moich,

Tymczasem kolumna nieprzyjacielska od Kal
waryi kłusem zaczęła się cło mnie zbliżać, Bo
chenek wkrótce cofnąć się równie musiał i zajął 
znowu pozycyę na równinie. Wtedy spostrzegłem 
z boleścią, że owe wozy z sianem w szachownicę 
wzdłuż traktu ustawione rozkazał uprządz do
zorca troskliwy o siano i w tył uprowadził, tak, 
że teraz po zupełnej równinie cofać się musiałem.

Sierakowskiemu posłałem rozkaz, aby się bar
dziej w tył cofnął, bacząc zawsze na kolumnę, 
z którą Jeśman miał do czynienia. Niezadługo 
posłałem mu i Bochenka z mojemi ciężkiemi dzia
łami. Fraezego z jego sześcio-funtowemi działami, 
ale nader donośnemi, zbliżyłem do siebie, i jedno 
działo strzelało do kolumny nieprzyjacielskiej od 
Kalwaryi przybywającej, a drugie do kolumny,

która wąwozem, gdzie stał Bochenek, przybywała. 
Lecz ta  kolumna nieprzyjacielska nader wolno 
postępowała, i ile pamiętam, dział swoich na górę 
nie wyprowadziła; natomiast kolumna idąca od 
Kalwaryi mocno mię ogniem armatnim raziła.

Miałem wszystkiego do oparcia się tym dwom 
kolumnom tylko czwarty batalion trzeciego puł
ku strzelców pieszych i dwieście koni jazdy płoc
kiej, pod komendą dobrego bardzo oficera, pod' 
pułkownika lżewskiego. Temu powierzyłem opie' 
ranie się kolumnie z wąwozu przybywającej, tak, 
że mi zostało ledwie sto-sześćdziesiąt koni jazdy 
źmudzkiej, która jeszcze nigdy na ogień armatni 
wystawioną nie była. Przejechałem stępo po przed 
ich frontem, namawiając ich do zimnej krwi, 
i mogę powiedzieć, że tak pięknie ogień armatni 
wytrzymali, jakby stara jazda. Oddział ten był 
pod komendą Donata Strawińskiego, który przed 
naszem przybyciem miał tytuł pułkownika, a te
raz jako kapitan z oddziałem swoim do szwa
dronów poznańskich był przyłączony. Te zaś szwa
drony, z pułkownikiem Brzeżańskim, dodałem był 
Sierakowskiemu do jego komendy.

Widać, że nieprzyjaciel nie chciał się zbytnie od 
Wilna oddalać. Myślał on, że mnie niespodzianie 
napadnie, bo jak mi później mówiono, miała to 
być wyprawa nocna na mnie, Cofałem się krok 
po kroku ku Sierakowskiemu, który już teraz za
ją ł był pozycyę w tyle dalszą niż sobie życzyłem. 
Będąc już bliżej niego, oddział Źmudzinów i jazdę 
Płocką odesłałem w tył, i ostatnią arjergardę ro
biłem batalionem czwartym trzeciego pułku.

Przypominam sobie, jak batalion ten dzielnie 
do boju zaprawiłem. Gdym stanął nad małem je
ziorkiem, rodzajem małego stawu i krzyżowy ogień 
zączął żołnierzy mieszać,. krzyknąłem ze złością: 
„Co to jest, gałgany, boicie się? Otóż was tu bę
dę trzymał dopóty, dopóki się żaden bagnet nie- 
ruszy.“ Taki to dobry skutek na tych ludzi wy

warło, że i teraz stali jak wryci, i później naj- 
dzielniejszemi byli w całym moim korpusiku. Zwa
no ich Zielonkami dla zielonych kołnierzy, które 
u płaszczów mieli i kiedy gdzie było źle, jak Zie
lonki uderzyli, wszystko się naprawiło. Gdy się 
batalion uspokoił, odesłałem go w ty ł, a sam 
z moim ordynansem ostatni zjechałem z placu. 
Nieprzyjaciel już nas wcale od tego jeziorka da
lej nie gonił, oprócz małą liczbą Czerkiesów. Je
chałem obok traktu młodemi wierzbami obsadzo
nego, i to polem ugorowem. Z prawej zaś mojej 
strony, za traktem, całe pole było bujnem żytem 
okryte. Mój Kałużny jadąc za mną, rzekł do mnie: 
„Oj niechno Pan jenerał uważa, bo ten Czerkies 
coś bardzo długo do jenerała mierzy.* Rzuciłem 
wzrokiem w prawo i widzę dwóch Czerkiesów; 
jeden z nich zsiadł z konia na siodle oparł jan- 
czarkę i czuję, że dobrze w łeb mi mierzy. Skrę
ciłem lekko bardzo konia, w ruchu tak, żem nie
co dalej obok traktu jechał niż wprzódy, lecz stę
po jak wprzód. Czerkies palnął, chybił, ja  mu się 
ręką grzecznie ukłoniłem z uśmiechem i dopiero 
puściłem się galopa. Mój poczciwy Brzeżański, 
gdym przyjechał, tak czule do mnie wymówił: 
„Już też ten Jenerał tak tam długo siedzi!* Od
powiedziałem mu': „Mój kochany, kiedy się ma 
młodego żołnierza, to go trzeba przykładem za
prawić.*

Stanęliśmy teraz oparci o las, moje cztery dzia
ła przed frontem w dalekim dystansie jedno od 
drugiego! i każde działo; usypało sobie bateryę. 
Mogłem w tem położeniu działać krzyżowym o- 
gniem na każdego zbliżającego się nieprzyjaciela.

Nie długo po mojem przybyciu, odebrałem zatrwa
żający ale jak się później pokazało fałszywy ra
port, że nieprzyjaciel od Niemenczyna w silnej 
kolumnie zajął Czerwony Dwór, tj. silną wieś, 
z tyłu pozycyi mojej. Wysłałem więc Sierakow
skiego z połową piechoty mojej, dwoma działami

Fraezego i całą moją jazdą, aby w szyku bojo
wym stanął obozem przed Czerwonym Dworem.

Wtedy dopiero okazała się kolumna, która na 
Jeśmana była uderzyła. Ta złączyła się z inne- 
mi nieprzyjacielskiemi siłami, i mogłem je dokła
dnie porachować. Mieli jedenaście dział, i tyleż 
szwadronów jazdy i cztery czy pięć batalionów 
piechoty. Lecz już nieprzyjaciel kroku niezrobił 
naprzód.

Gorąco było nieznośne. O piątej godzinie opuści
łem pozycyę moją i przybyłem do wsi Powidoki, 
gdziem zastał Sierakowskiego. Zanocowałem w 
Powidokach. Tu mnie doszedł rozkaz jen. Gieł
guda, który mi polecał zagrozić lewem. skrzydłem 
Niemenczynowi, od którego siedm potężnych mil 
byłem oddalony. Gdybym był nie usłuchał rozka
zu, byłbym lepiej uczynił; lecz jakże niesłuchać 
rozkazu wyraźnie napisanego ? Ruszyłem więc z ca
łym mym korpusikiem, liczącym dwa tysiące pięćset 
ludzi ku Giedrojcom. Nazajutrz upał był niezno
śny. Bardzo wielu ludzi cierpiało na oczy, bo 
kilka dni na skwar słoneczny byli wystawieni, pa
trząc oczywiście tak jak położenie kazało od 
północy na południe.

Zamiarem moim było obrócić się na Kalwaryę 
i uderzyć z tej dyrekcyi na Zielony most. Lecz 
jakież było moje i zadziwienie i nieukontentowa- 
nie, kiedy dojechał do mnie adjutant Giełguda 
Dobrowolski, donosząc mi, że Giełgud tego same
go dnia atakował był Wilno, że atak się nie udał, 
że się Giełgud z całemi siłami cofnął, i mnie to 
samo czynić rozkazuje. Dobrowolski przyjechał do 
mnie podwodą chłopską. Ujechał blisko dziesięciu 
mil. Widać więc było, jak wcześnie Giełgud bi
twy zaprzestał.

(Ciąg daUzy nastąpi).
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T>nia l 7 stycznia umarł w Chrzanowie 
o liw sk ie j, pleban i wysłużony dziekan, 

z y l ! « D<»ńrz Ligęziński, przeżywszy lat 7 9, z tego w 
X- G ! llChownym lat 53. Da parafii należy w 3ch 

ducn j  a___ — trip.dem których obo-staD.16k o śc ia ch  309 0 dusz, 
inie^ e- dusz-pasterskie wypełnia pleban i wikary. Pra- 
wia- ! ™ atu służy hr. Janowi Mieroszowskiemu.
wo C m  uposażenia należą prócz gruntów obliga
t o  C n i z a c y i n e  na 87 6 0 z łr . m .k ., kapitał 16 ,125

d yece-'lem  zapobieżenia zawleczeniu zarazy do kraju; dalej 
jubilat przepisy §§ 15, 16, 17, 18 i 19 dotyczące postępo

wania z bydłem rogatem wewnątrz kraju, jako też 
odnośne rozporządzenia wykonawcze, mianowicie co do 
obowiązku trzymania na odosobnieniu przez 1 0  dni 
świeżo zakupionego i sprowadzonego bydła, i nadal 
mają być ściśle przestrzegane.

Z c. k. Namiestnictwa.
v  -nSemnizacyine na 87 6 o z n . m .n ., -
cye Umieszczony w Banku Królestwa Polskiego i ka- 
zlp'v T ^ o  złr zabezpieczony na dobrach Chrzanowie. 
pit“ w  dochód roczny (po strąceniu wszystkich po- 

plebańskich z dodatkami), obliczony jest na 
98  zlr K ościół pobiera osobne dochody, obliczone

rocznie ^  13 4^ złr .^ o  stycznia b r< pojawiła się cho-

"~~tvlko w Promatynie powiecie Tarnopolskim, u- 
ler? L ś  w 6ciu miejscowościach, mianowicie w W a- 

, osich i  Trybuchowcach powiatu Husiatyóskiego, 
sylk°wi; . Zasórzu i Suchej W oli pow. Brodzkiego,

Lwów d. 23 stycznia 18  72.

w l i t u  
chorych 

umarło 2 0 ,

Rerlinie, Zagórzu i 
w B7cie w Złoczowie pow. Złoczowskiego.

W  ostatnim tygodniu panowała cholera 
mieiscowościach, gdzie do pozostałych 7 6

ibvło 42» z tycb zaś wyzdrowiało 64’
l i i  pozostało w leczeniu.

2 5 stycznia.
z moich poprzednich koresponden- 

kolizyi, jaka się wywiązała w Tarno- 
C5?n T t e g o “wy”padku, że obecny zarząd Tarnowskiej 
w n u d n o ś c i  przez gminę utworzonej, wyposa- S3 I poręczonej, uchylił zię »

^  T a rn ó w
( K.) W jednej 

donosiłem o k 
z tego wypadku,

wszelkiego wpływu i kontroli na- 
f  S s k i e i  i władz autonomicznych, obok utrzyma- 

• w całej pełni rękojmi i  odpowiedzialności gminy 
nW J a  Tarnowa za działalność tego zarządu; również 

Tarnowska Bada powiatowa Radzie gminnej tarno- 
* kiej postawiła alternatywę: żeby ta albo starała 
d e odzyskać służące jej według pierwotnego statutu  
L aw a do własności i  nadzoru tej kasy. lub 1 
wolnienie gminy od odpowiedzialności 
tego zarządu,

W Warszawie założone zostało Towarzystwo wzaje
mnego kredytu dla gubernij warszawskiej i siedleckiej 
mające na celu udzielanie kredytu swoim członkom do 
sumy dziesięć razy wziętego udziału ich w Towarzy- 
stwie. . .

Podobne Towarzystwo ma się utworzyć w Łodzi i 
miało już uzyskać zatwierdzenie statutów.

Przyjechali do Krakowa od 24go do 25go stycznia,
HOTEL SASKI: Bronisław Sroczyński właściciel dóbr 

z Kongresówki, Bolesław Orzechowicz w ł. dóbr z Katm- 
kowa, Konstanty hr. Zamoyski właśc. dóbr z Tyczyna, 
Jan hr. Zamoyski właś. dóbr z Galicyi, Dr Karol łiilt-
bricht adwokat ze Lwowa. .

HOTEL POLLERA: Antoni Pyzikowski z Włoch,
Dyjakowski, Sielski, Różycki, Roźyński z Kongresówki, 
Tadeusz Wiktor, W. Bobrowski, J . Stojałowski, M. Ga
wroński, H. Dąmbski, T. Sobolewski, Gołnchowski, Dy
bowski Longchamp z Galicyi, A. Stein z Pragi, J. Bro . 
z Opawy, Bresler kupiec z P ru s, hr. Sołtyk , Ower- 
londe pułkownik z W iednia, Józef Louis sędzia z Krze
szowic, Antoni Janta z Karniowa, S. Scharf kupiec 17 
Wiednia, H. Kiok z Prus, B. Hofmmn z Tyczyna.

W e r s a l  24 stycznia. W zgromadzeniu naro- 
dowem wniósł N a q u e t ,  aby Ludwika N a p o l e o 
n a  postawić w stan oskarżenia i majątek jego 
s k o n f i s k o w a ć .  Zgromadzenie odrzuciło nagłość 
tego wniosku i przekazało go komisyi inicyatywy.

W e r sa l 25 stycznia. Na zgromadzeniu naro- 
dowem uznano nagłość wniosku względem poboru 
po 10 centimów od franka za wstępne do teatrów, 
koncertów i widowisk publicznych. Dalej obrado
wano nad marynarką kupiecką. Po wielu mowach 
uchwalono 505 głosami przeciw 149 wejść w roz
prawy szczegółowe. . . . .

Madryt 24 stycznia. Na dzisiejszem posiedze
niu kortezów odczytano dekret królewski rozwią- 
zujący izbę deputowanych. Nowe kortezy zwołane 

na d. 24 kwietnia, a wybory rozpisane na d. 2 
kwietnia. W mieście zupełna spokojność.

B z y m  25 stycznia. Zapewniają, że król uda 
niebawem do Neapolu. W. Książę Michał Ro

nieni, aby delegacya zaniechała układów, dopóki 
hr. Hohenwart nie powróci do władzy. „Łatwiej 
dać taką radę jak jej usłuchać"— powiada dzien
nik wiedeński. Nie widzieliśmy tej rady w piśmie 
lwowskiem, ale w każdym razie N. fr . Presse 
przyzna, że tego nie może Gazeta Narodowa u- 
ważać za niemożliwe, w państwie, które sama N. 
f r .  Presse nazwała państwem niepodobieństwa 
( Unwahrscheinlichkeit).

Szukaliśmy dzisiaj w N . f r .  Presse telegramu 
ze Lwowa, o tem co pisze Dziennik Polski, ale 
szukaliśmy napróżno. A przecież powinnoby ją  to 
obchodzić. Dziennik powstaje z całej siły na dzien
niki wiedeńskie, a zwłaszcza na N. f r .  Presse; 
zarzuca jej i stronnictwu niemal złą wiarę — upo
mina ją  bowiem, aby probitatem nie spuszczała z 
oka. „Złą wiarą jeszcze nigdy nic nie zbudowa
no"— pisze to Dziennik Polski (sic) i przestrze
ga dziennikarstwo wiedeńskie, aby tej metody za-

syjski przybył wczoraj do Florencyi i zaraz wyjechał uiechało. Zarzuca jej i stronnictwu niekonsekwen-
_ — •* - I n-rr rt nf liKnHnlinwiiA i IrAnnrtri lintTAYlOnfJWllll 1 OfflTlfll

Nadesłane.
nadzoru tej kasy, lub też o u- 

za działalność 'Wszystkim chorym przywraca siłę i  zdrowie bez le
karstw i  kosztów Revalesciere dw Barry z Londynu. 

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Revale-^

do Monachium.
B z y m  25 stycznia. Izba uchwaliła w tajnem 

głosowaniu budżet dochodów na 1872 r. 183 gło 
sami przeciw 44, i prowadziła dalej obrady nad 
ustawą leśną.

L o n d y n  25 stycznia. Rząd w odpowiedzi na 
memoryał dysydentów, którzy zaprotestowali prze
ciw założeniu w Irlandyi uniwersytetu katolickiego 
zaprzeczył wszelkim pogłcskom o mniemanym za
miarze uposażenia takiej szkoły. W Manchester od
było się wczoraj zgromadzenie nonkonformistów 
liczące 1600 delegatów 1* uchwaliło jednogłośnie 
rezolacyę za wychowaniem bezwyznaniowem w pu 
blicznych szkołach ludowych, a drugą rezolucyę, 
że religia nie może być przeszkodą w przyjmowa- 
n u do uniwersytetów.— Wielka liczba portów Angin 
uszkodzoną została wylewami. Wczorajsza burza 
sprawiła wielkie szkody w Londynie i na pro- 
wiucyi.

K o n s t a n t y u o p o  25 stycznie. Rzemieślnicy 
angielscy pracujący dla rządu, zaniechali robót, 
gdyż zaległa im płaca od kilku tygodni

I o w y  J o r k  25 stycznia. Liberalni republi-

cyę w liberalizmie i konstytucyonalizmie, l czyni 
to wybornie.... Że też to nie posłano o tem do 
N. fr. Presse telegramu!... Prawda, że przy tem 
dostało się i delegacyi, bo Dziennik twierdzi, iż 
„sposób traktowania sprawy jest ze wszechmiar 
ubolewania godny", że obie strony stoją do siebie 
tak, jakby jedna drugą wywieść chciała w pole, 
że wszystko wymierzone na podstęp, kto kogo le
piej i pierwej „oszwabi" itd. Owoż nie możemy 
się tego „podstępu" w delegacyi dopatrzeć — ow
szem, jeżeli brak jej czego, to chyba tego, co zo- 
wią „polityką"... ale zapewne Dziennik Polski 
potrzebował powiedzieć „obie strony", aby filipikę 
na liberałów wiedeńskich napisać, bo zwykle za
rzuca on delegacyi całkiem co innego aniżeli chęć 
„aby kogoś wywieść w pole"....

Ale, ale, o mało żeśmy nie zapomnieli donieść 
o bardzo ważnem odkryciu, jakie źrebiła Presse 
we wczorajszym wstępnym artykule. Broszury Fa- 
dejewa, listy Słowianina do C ara, zgoła różne te 
symptomata zachęcające Polaków do zbliżenia się 
do Rosyi... wszystko to wymysł podstępny Pola
ków. Rosya nie myśli o żadnej zgodzie — pisze 
Presse. A któż temu więcej zaprzecza jeśli nie

nowieńie przejścia nad nią d c t t S S ®  S R U *  S E M K  
Rezultat tego postano»  łatwym by *atkanie, rozwolnicie,

cia,
ZU edvż właśnie członkowie obecnego zarządu Kasy wodn% pUChlinę, febrę’, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
i S L & e i ,  będąc równocześnie członkami Rady | uszach,, nudności i wymioty_n*wrt wśród 

są w tejże większości

kanie w kraju Missouri zwołali wielkie zgromadzę- j  iennjkj polskie? Kto przestrzega, że podobne 
nie do Cincinnati na dzień 5 maja, aby się nara-1uzieuum " . .  ■ - - •
dzić nad wyborem prezydenta.

Postanowienie odnośne, jakkolwiek było łatwem do 
osiągnięcia, nie rozstrzyga jednak sprawy w sposób 
zadowalniający, lecz przeciwnie, czym takową chro-

D1Cpomijając bowiem, że instancyi podwładnej w przy 
Dadku gdyby się uznawała postanowieniem  
przełożonej skrzywdzoną, służy prawo wyższe 
wołania s ię , nie służy jej zaś prawo przejścia i 
dobnem postanowieniem do porządku dziennego, a za
tem Rada powiatowa musi znaleźć środki przeprowa 
dzenia swego postanowienia w jednym z kierunków 
wskazanych; lecz najbliższem następstwem tej uchwały 
ie s t ta okoliczność, że już dzisiaj zbierają się  w m ie
ście podpisy na petycyę do władz rządowych o w e ł 
nienie miasta od rękojmi i odpowiedzialności za za
rząd Tarnowskiej Kasy Oszczędności.

W interesie dobrze zrozumianym tej instytucyi po 
żądanemby było, żeby podobne dyskusye jak i nastę
pne korespondeneye władz w tym  przedmiocie nie 
miały miejsca, gdyż nawet w najlepszym przypadku 
przyniosą one tylko uszczerbek instytucyi, stojącej na 

Irtńrv Sie sforsować nie da. Pragnęlibyśmy,

melancholię, chudnięcie, reumatyzm, goscieo i
W yciąg z 72,f00 świadectw o wyleczonych chorobach 
Świadectwo Nr 67,948. G la in a c h  14go lipca 1867,
Panu Bogu i Pańskiej Revalesciere zawdzięczam wy

zdrowienie z okropnych cierpień żołądkowych i nerwowych.
Jan Godez, wikaryusz probostwa Glamar 

p. Unterbergen pod Klagenfurtem.
Świadectwo Nr 68,914. W e sk a n  14go września 1868,    „  .  . . . .
Przez kilka lat używałem różnych lekarskich środków g£na{j lecz pisaliśmy tylko, Że oświadczenie p. 

na chroniczne cierpienia hemoroidalne, wątroby i zatkanie, jewjcza w wydziale konstytucyjnym, jakoteż 
jednak bezskutecznie. Kupiwszy nareszcie w rozpaczy i . . , , ,  ’
Pańską Revalesciere, dziękuję Panu Bogu i Panu za te.“ 
śliczny wynalazek, który dla mnie. tak dobryczynnym się 
okazał. Franciszek Stemmann.

Gdyby tylko o nas chodziło, nie podnosilibyśmy 
wyrazów Gazety Narodowej, która pisze: „Czas do
nosi , że p. Zyblikiewicz nie uważa rezolucyi za do
gmat..." i różne ztąd wyprowadza wnioski, tyczące 
się tak delegacyi jak hr. Andrassego. Co do Czasu, 
wiadomo, że nigdy rezolucyi nie uważaliśmy za do .. . , . , •- -  Zy

ca
łe stanowisko delegacyi w obecnych układach po

rezolucyi za dogmat

głosy obałamucić mogą opinię? Ale czyż przez to 
mniej są one niebezpiecznemi, i komuż więcej 
grozi ztad niebezpieczeństwo jak nie Austryi? 
I dla tego, że Polacy to mówią i 
wnosi,

Presse
że to chytrość polska pogłoski te rozpu

szcza. Dzienniki polskie oddawna już na to zwra
cają uwagę, ale któż je czyta — myślała Presse.

7 - z dzienników wiedeń- 
to w sposób centrali

zm ala wnosić, że nie uważa
lBMU.   , nietykalny, w którym już do żadnego kompromisu
Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tan-1 dojśćby nie można. Był to nasz wniosek, ale wcale 
n ni* ioira.rat.wn w  Tmszkach zawierających A iunta i z • / ł nnoc  laki Gazeta Narodowa DOu&jC*—  —,........ -  -  ------- , - - -  , t 10 Iłr nie d o n o s ,  za jaki go Gazeta Narodowa podaje.

C"2o f i /  24r f 53°6CRevafr scL4e Chocolatóe w tabliczkach Nie kosztuje nas bynajmniej przyznać się, że w tej 
roszkach’ na 12 filiżanek l złr? 50 cent. na 24 filiżanek cbwili O p. ZyblikiewiCZU 1 jego W podkomitecie
roszka ---------- - 1 stanowisku, jakoteż o delegacyi me wiemy więcej

sz a  n iż  lek arstw o . W puszk ach  zaw iera jących  
50 c,

U r 5“  £  7 S n ^ ^  w p ro szk ach  
■ -  filiżanek 20 z łr ., 576 filiza-

ms

kredvcie, który się sforsować .    ,
żebv członkowie obecnego zarządu Kasy Oszczędności iub przekazem pocztowym. 
J - . i bez uprzedzeń zastanowili się nad na - 1

stepstwami swych odnośnych postanowień.
Btęr  Osfotnie z skonfiskowanych pism czeskich są: Po-
litik z 26go, Narodni L isty  i Satan z g .

— Dziś w sobotę przypada rocznica kapitulacyi Pa
ry ż ! Zamierzono ten t o ń  obchodzić w Paryżu zam-
& e m  teatrów. Żydzi obchodzą dzień zburzenia Je-

n l kol6i lągd.4.
skiej zdarzjł siĘ straszny w y p a d e k .  Woda zniosła most 
kolejowy pod Brague, a w skutku niedostatecznych zna- 
S  oSzegawczySi pociąg idący z Nicei spad w wo
dę. Telegram paryski z d. 25 donosi, że 30 do 40  
osób zostało zabitych a tylko 11 ocalonych; inny zaś 
telegram z tego samego dnia mówi wyraźnie, że 8 osób 
było zabitych a 6 ranionych, zapewne_zaś mówi tylko 
o ciężko rannych, nie wymieniając li<q ramonycłi ^

  Dziennik L ’Emancipation de Toulouse, wyda
wany przez „obywatela" Duportal, pisze. „ \
gny de Fiałin zdechł w Nicei." Oto -  dodaje L  Opi
nion nationale—  literatura ludzi, którzy się chlutią 
zamiarem odrodzenia ludzkości.

T e a t r . W niedzielę dnia 28 stycznia: Zamek na 
Czorsztynie czyli Bojomir i  W anda, opera w 2ch 
aktach z muzyką Karola Kurpińskiego, librę o j . 
sińskiego i Posażna jedynaczka, komedya w 1 akcie 
przez Aleksandra hr. Fredrę (syna). .

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godziny Hej do 4ej prócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie

~  Dnia 26 stycznia pochmnrno; termometr od +  0°.2 
doszedł do +  3°.6 R. Barometr idzie w górę; dnia 2 i 
stycznia o godzinie 6ej rano stan jego był 327. , er-
mometru — 1°.6 R. Wiatr północno-wschodni.

— W niedzielę dnia 28go stycznia: Sgo Karola W.
Cesarza; w poniedziałek dnia 29 stycznia: »go Franci
szka Salezego.

p ro szk ac h  n a  
Ir . 50 cen t.,

n a  120 filiżan ek  10 z łr ., 288   - -  - ■
n ek  36 z łr . M iejsca sp rzedaży : B arry du B arry et C omp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w Krakowie Jakób 
G oldwasser, p rz y  u licy  G rodzk ie j p o d  L. 7 obok W ild a  
Józef Trauczyński, a p te k a rz  p o d  „G w iazdą ; w e B 
wie R o tle n d e r, Z. R u ck er; w Bochni B ulsiew icz; rów nież we 
w szystk ich  m iastach  u  zn anych  a p te k a rz ó w  1 kupców . Z W ie
dn ia u sk u te c z n ia  się  p rz e sy łk a  w różne  s tro n y  za  zaliczką

w i S E e f g l ą * !  m w m j

B epm * Tdegrańesm.

M o n a c I i i i i iH  25 stycznia. W izbie deputo' 
wanych toczyły się dziś dalsze rozprawy nad skar 
aą biskupa Augsburskiego. Zabierali głosKastner 
■  “ " "  * ' i Karol "  '

jak podobno" Gazeta Narodowa i inne dzienniki, 
to nietylko krajowe ale wiedeńskie.

Te ostatnie bowiem, jak dobrze zauważał w li 
ście swoim korespondent nasz wiedeński, zakłopo 
tana ściśle utrzymaną tajemnicą o obradach pod
komitetu, całkiem na wiatr, zdaje aię, rzucają do 
mysły o stanie sprawy układów z Galicyą. Presse 
widzi rezultat w różowych kolorach; toż Tagblatt, 
który idzie aż do twierdzenia, że ministeryum po
stanowiło nie wnosić do Izby przedłożenia o Noth- 
wahlgesetz, dopóki kwestya galicyjska nie będzie 
ukończoną. Miałożby to znaczyć, że zaniechał ga
binet niefortunnej myśli wiązania rezolucyi z no- 
wellą, lub też że ma nadzieję ustępstwami pozy
skać głosy polskie dla tej niesłychanej ustawy? 
Prędzej niż jedno i drugie, wiadomość rzucona 
nrzez Taablatt iest bez podstawy, a wstrzymanie

Dopiero, gdy wczoraj jeden 
skich podniosł tę sprawę, i 
storn nieprzyjemny, Presse uznała za stosowne na- 
disać artykuł wstępny, i w nim wszystko przypi
sać Polakom, posądzając ich o wynalazek obracho- 
wany na parcie w sprawie] rezolucyi. Nic nowe
go, bo wszak pisaliśmy tyle razy, że ceutraliści 
pchają Słowian w objęcia Rosyi, jak Czesi rzucają 
Niemców ku Berlinowi.

Nieraz już wskazywaliśmy, jak stanowisko Thier- 
sa na pół prezydenta na pół ministra, urząd bez 
terminu choć nie dożywotni, stawia go w położeniu 
niejasnem, ustawami nieokreślonem. Z natury rze-

Bonapartyści popierają Roubera, byłego ministra, 
a republikanie swojego kandydata Savelli. Obie 
strony wydają mauifesta. Dziś Rouher nie byłby w 
izbie tak niebezpiecznym jak zeszłego roku, ale 
giętkość jego i dyalektyka robiłyby go zawsze siłą 
w izbie.

Jenerał Uhrich zastrzega się przeciw obwinia
niu go o niedostateczną obronę Strassburga i obie
cuje ogłosić akta dotyczące, skoro tylko komisya 
skończy czynności swoje.

Nordd. allg. Ztg ogłasza korespondencyę w ję 
zyku francuskim między dyrektorami poczt pru
skiej i francuskiej z powodu zarzutu zrobionego w 
La France, iż urzędy pocztowe pruskie otwierają 
listy. Pruski dyrektor zaprzecza temu najwyraźniej; 
a przyznaje, iż wtedy tylko list bywa otwierany 
według przepisu ustawy, jeśli adres jego nie da 
się odczytać.

Depesza telegraficzna donosi o odbyciu w Man
chester zgromadzenia delegatów „nonkonformistów. 
Konformistami zowią się w Anglii ci księża, któ
rzy przystąpili do ustanowionych 39 artykułów wy
znania episkopalnego (r. 1562), od czego wyłamali 
się szkoccy prezbiteryanie, nieuznający hierarchii 
kościelnej. Parlament wydał w tymże roku akt od
mawiający wszystkim kapłanom prawa wykonywa
nia aktów religijnych, jeśli nie przystąpią do kon- 
formacyi tj. do stwierdzonej przez parlament orga- 
nizacyi kościoła, Był to środek przeciw czystym 
kalwinistom, a ci co nie przystąpili, zwani byli dy
sydentami i z nich wy rodzili się „niezawiśli", nie 
uznający żadnej władzy kościelnej i żadnej hierar
chii biskupiej. Independenci ówcześni odpowiadają 
poniekąd dzisiejszym bezwyznaniowym, i dla tego 
nonkorformiści nie chcą dziś szkół wyznaniowych. Do
piero edykt tolerancyjny parlamentu z r. 1659 zuiósł 
zakaz pozbawiający nonkonformistów praw ka
płańskich.

Kortezy hiszpańskie rozwiązane. Sagasta zarzu
cał izbie, iż jest antidynastyczną. Otóż nowe wy
bory odbywać się będą pod wpływem tego zarzu
tu. Nie będzie tu  szło już o Sagastę albo Zorillę, 
jako raczej o króla albo Castellara, o monarchię 
albo republikę.

Izba reprezentantów kongresu washingtońskiego 
odrzuciła wniosek zmieniający konstytucyę Unii w 
ten sposób, że o godność prezydenta ubiegać się 
mogą także naturalizowani obywateie amerykańscy. 
Jak wniosek ten odnosił się do pewnej osoby, tak 
odrzucenie jego ma znaczenie ogólniejsze. Osadni
cy niemieccy w Stanach Zjednoczonych coraz wię
kszego nabierają znaczenia, a w niektórych krajach 
Unii nawet przewagi, lubo mało dotąd ubiegali się 
o urzędy. Zniesienie tego warunku, iż tylko rodo
wity Amerykanin może zostać prezydentem, wska
zuje, iż są zabiegi, aby wysoki ten urząd dostał się 
naturalizowanemu wychodźcy. Niemcy chcieli bo
wiem na ten urząd wsadzić jenerała Schurzs, zna
nego z r. 1848 lipskiego studenta, który ułatwił 
ucieczkę z więzienia poecie niemieckiemu Kinklo 
wi. Obaj uszli z pomocą przyjaciół do Ameryki. 
Kinkel zajmował się w nowej ojczyźnie nauczyciel
stwem i korespondeneyami do dzienników europej
skich; Schurz przechodził różne karyery; wreszcie 
podczas wojny domowej wszedłszy do wojska, do-

czy przeto takie Bame uwagi musiano sobie robić stąpił stopnia jenerała, a później wysłany był do
7 ’ Europy naprzód jako konsul amerykański, potem

jako poseł. W kongresie zasiadał także, teraz myśli 
o prezydenturze. Odrzucenie tego wniosku kładzie 
tamę jego ambicyi. Ponieważ jest on bardzo popu
larnym w Ameryce, przeto mniemali jego przyjsciele, 
iż przez wzgląd na niego zrobią w konstjtucyi 
małą szczerbę, która mogłaby się przydać dla in
nych także. ______

także we Francyi, a kryzys ostatnia dała tylko 
sposobność do poruszenia tej kwestyi. Powyżej za
mieszczamy list Girardina pisany z tego powodu 
do prezydenta Rpltej. Rzeczony publicysta radzi 
znosić się z Izbą przez mesaże, wyrazić w mesa- 
żach zamiar powrotu do Paryża i zaprowadzenie 
powszechnej służby wojskowej, wreszcie ustanowie
nie prezydentury Thiersa do czasu ewakuacyi 
Francyi. Według Libertd pismo Girardina sprawiło 
już skutek, gdyż wielu deputowanych zamierza 
wnieść w izbie poprawkę do wniosku Riveta wzglę
dem określenia czasu urzędowania Thiersa, wy
brania wiceprezydenta na przypadek jego śmierci 
i określenia sposobu znoszenia się prezydenta z 
ciałem prawodawczem.

Jeźli mamy dać wiarę doniesieniu Universa, hr.

Ostatnie depesze telegraficzne „ li is u :

P a r y ż  26 B ty czn ia . Były jlny konsul francuski 
w Nowym Jorku P l a c e  skazany został (za prze-

tym- _ .ku nieco wątpliwym
Hafenmayer, Staufenberg i Karol Bartb, poczarn tucyjnego, które, jak pisała N . fr . Presse, daje mi-1 ka Filipa pozyskać sobie legitymistów, bo liczy 
Rudolf Weiss wniósł zamknięcie dyskusyi. Minister L j ster8twu poparcie, okolicznościami jedynie do te- aa to, że po bezdzietnym hr. Chambordzie, skoro 
wyznań Lutz zapowiedział, że prezes ministrów hr. | R0 zmuszone. | przyjdzie kolej na Orleanów, on w prostej linii

’ Nie podziela też wcale N. fr . Presse tego opiy- 
zapatrywania się na wypadek nego

Hegnenberg - Dux chciałby mówić w tej sprawie, 
lecz jest obecnie cierpiący. Z tego powedu uchwa
lono zamknąć dyskusyę. W sobotę następne posie 
dzenie. (Idzie w tej sprawie o skargę biskupa 
przeciw rządowi, za naruszenie konstytucyi przy
znającej biskupom jurysdykcję duchowną. Rząd 
bowiem utrzymał na probostwie w Mering X. Renf 
tle tskomunikowanego przez biskupa i pozwala mu 
pobierać dochody z probostwa, Red.)

W e i m a r  25 stycznia, Sejm odrzucił dziś w 
drugiem głosowaniu 15 głosami przeciw 14 wnio
sek względem zaprowadzenia powszechnego jedno
stajnego prawa wyborczego.

&*aryż 25 stycznia. L'Univers dowiaduje się, 
że hr. P a r y ż a  wyjechał wczoraj do Frobsdorf, 
aby przystąpić do manifestu hr. C h a m b o r d a  o 
białej chorągwi; wszelaKo przyznaje on zgromadzenia 
narodowemu prawo ratyfikaeyi. Wiadomość ta spra
wiła tu wielkie zdumienie.

mistycznego .  ...
cyacyj podkomitetowych. Jest ona wnstrauisch. Nie 
dowierza doniesieniom innych dzienników o pomy
ślnym rezultacie obrad, w których punkt za pun
kiem minister oświadcza, co jest w rezolucyi do 
przyjęcia a co nie, I  słusznie, bo to jeszcze ni 
czego nie dowodzi. Woli ona powołać się na Pe- 
sti Naplo, który, jak widać, składa codzień nowa 
swój sympatyi dla Polaków dowody, a będące wo
dą na młyn centralistów. Organ Deaka wzywa Po
laków, aby się najściślej z rządem i wiernokonsty- 
tucyjnem stronnictwem połączyli, a zaniechali na 
zawsze zachcianek feudalnych i federalnych — dzi
wi nas, że nie dodał ultramontańskich, wtedy ino- 
żnaby mniemać, że nie w Peszcie ale w Wiedniu 
wychodzi. W tym duchu cały artykuł: znaną to 
piosnka, dajmy jej pokój. _

Gazeta Narodowa draźm N» fi*  Presęe, żąda-

spadkobiercą; gdyby zaś uznano Orleanów, to je 
szcze zachodziłoby pytanie: czy w linii orleańskiej 
ma iść następstwo po pierworodnym, czy po gło
wie rodziny, lub też drogą wyboru z pomiędzy 
książąt tego domu. Przejście hr. Paryża do obozu 
hr. Chamborda mogłoby rodzić mniemanie o roz
dwojeniu w obozie orleańskim. •

Jeden z deputowanych zgromadzenia narodowe
go postawił znów wniosek o wytoczenie procesu 
cesarzowi Napoleonowi, o skonfiskowanie _ mu dóbr 
jego. Izba nie uznała żądanej nagłości wniosku. 
Wniosek jest od razu wyrokiem, bo przesądza wi
nę i wymierza karę —  konfiskatę. Ktokolwiek we 
Francyi górą chwilowo, przedewszystkiem stara się 
o potępienie Swego poprzednika.

Książę Napoleon znów wybrany został d. 21 
bm. do Rady departamentowej w Ajaccio. Świadcz ’ 
to o przewadze bonapartystów w Korsyce. D. 7 
lutego ma się tam odbyć wybór deputowanego,

że
prefekt Lugdunu V a l e n t i n  odwołany został. Zgro-. 
madzenie narodowe uchwaliło wniosek naglący, aby 
przy wstępnem do teatów, koncertów i widowisk 
publicznych pobierać dopłatę podatkową 10% ua 
rzecz skarbu publicznego.

Manchester 25 stycznia. Na dzisiejszym dru
gim meetingu nonkonformistów, wszyscy mówcy 
uderzali na politykę rządu w kwestyi wychowania. 
Jednogłośnie uchwalono rezolucyę, w której odma
lowana jest polityka rządu, jako nieprzyjazna in
teresom wolności religijnej, a potępione podwyższe
nie uposażenia szkół wyznaniowych, przez co wy
chowanie ludu oddanem zostało w ręce duchowień
stwa anglikańskiego albo katolickiego. Rezolucya 
wzywa nonkonformistów, aby do parlamentu wy
bierali takich tylko deputowanych, którzyby wy
znawali zapatrywania się objawione na meetingu 
pod względem koniecznych zmian ustawy szkolnej.

BEDAKTOB
A n t o n i

O D P O W I E D Z I A L N E
M t o b  u l e o w s M .

Kurs papierów i pieniędzy.
Sprostowanie.

W felietonie N. 18 z dnia 24 b. m. wcisnęły się
następujące błędy:

W pierwszej przedziałce wiersz 13ty zamiast: „zara
dzić się starał", powinno być: „zaradzić się będzie sta
rał". W przypieku zaś zamiast: „wszystko*, powinno być: 
„wierszyk*.

gospodarstwo, p im p l  t handel.
Ponieważ stan zdrowia bydła rogatego w ościennych  

częściach państwa Rosyjskiego jest zadowalniający, o- 
znacza się aż do dalszego zarządzenia okres obser
wacyjny dla rogacizny z R osyi do tutejszo-krajowych 
kwarantan wprowadzanej na dni 10.

Z c. k. Namiestnictwa.

BAimfeów 27 stycz.

Sreb. now. obr. 100 zł. 
Listy East. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr, 
Ruble ros. za loo rub. 
Talary prus. za too tal, 
Boukn. prus. za 150 złr, 
Srebro nowe austr, 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. 
Półimperyały rosyjsk. 
5% gal. listy zas. z kup,
4% o n .» »
Obi. indemmz. z kup, 
Akc. k. g. z dyw. bez 1 

„ L. CzernicwiecK 
Akcye B. G d. H. i 
Listy aust. zak. kr. z,

Losy prem. węg.

W i e d e ń  26 stycz

Księgosusz w całym kraju zupełnie ustał. Od dnia 
10 kwietnia 186 9 do l i g o  stycznia 187 2, w którym  
to czasie zaraza ta nieustannie panowała, było nią 
dotkniętych 178 miejscowości w 26 powiatach.

Ze 64,63 5 sztuk bydła rogatego w 100 6 zagro- 
daeh 7 sztuk wyzdrowiało, zaś padło 7 71, a ubito 
22 3 6 sztuk. Oprócz tego ubito 49 24 podejrzanych o 
zarazę. Zatem ogólna strata bydła wynosi 7931 sztuk.
Co się podaje do powszechnej wiadomości z tem nad
mienieni, że postanowienia §§ 2, 5, 6, 7, 8 , 9. 10, 
n ,  12, 13, ustawy z dnia 29 czerwca r. 1868 ce- pn0jy 0Bfcs’giodew»

37.
czeskie

galic 
bukt
siedmioi

żądają płacą

27 60
5

26 — 4
90 76 38 75 5

420 416> 8
160 1(9 5
173 172

871 88»
115 H 3j
5 54 5 46
9 22 9 14

—, — --  --
841 83J
*6! 75
77 j 76 j

. 2fc7 263
166 1631

. 76 — 73 —
— — — —

— —
— —

116 - 112 —

l. 62 70 62 60
j. 72 60 72 30
t. 96 — 95 50

98 — 87 60
4.81 — 80 25
k. 76 — 75 50
ó. 75 50 74 59
K. 78 - - 77 25.
). — — | _  —

7. węg. pożycz, kol. 
(posoofrk.) 120 złr

L isty  zastawne.

iądają

118 -

Bankn nar. los. 
galicyjskie . .

» • • 
gal. zakł. kr. włoś. 
węgierek, losow. 
z a k ł. kred. austr, 
z a k ł. kred. austr, 
sp ła ca ł w S3 lat. 

>7. Domin. pań. 120 fi.

Fożyczki loteryjne.

U l  76

76

91 76 
89 75 

1( 6 60

7̂ 85 
SI 50

Losy pożycz, z r. 1839 
« a „ 1854
» „ I860
» a » 1864
„ Comorente .
„ Kredytowe .
„ żeglugi parowej 

na Dunaju . .
„ księcia Salin .
„ „ Palfy .
„ ks. Klary. . .
„ hr. St. Genośr 
„ miasta Budy . 
„ ks. Windiscbg.
„ hr. WaldBieis 
„ hr. Keglevick . 
„ Rudolfa . . .

Akc. banku i  pr&etn 
Banku naród, au s tr. 
?.akłsdu kredytow ego  

bm. m  Fee.

17 -  
ś7 - 

107 86 
(49 50
24 -  

191 60

ICO £0

73 — 
83 -  
91 60 
89 50 

106

87
121 -

żftdają

315 -  
86 50 

107 
149 

83 — 
160 60

30
39 — 
33 fO 
32 50 
%% 50 
2S 60 
16 — 
15 60

860
347
644

99 50

29 -
3C -  
38 50 
31 51 
21 51 
28 50 
14 -  
14 60

848 -  
346 feO 
648

Kolei półn. Ferdynan. 8860 8255
rządowej fr. a. 415 — 414 — 
zachodu, c. El. 846 — 845 50 
Pardubickiej . 182 — 181 
południowej . 319 25 219 
Galicyjskiej . 266 50 265 -  
Czerniowieckiej 164 60 164 — 

Kol. węg. półn. wsch. 166 - -  165 
ks. Rudolfa 200  fl.sreb. 168 60 l t 8  - 
Akc. kol. Alf. fiumań. — 184 60 

Eosz.-Bogum. 196 -• 195 — 
Siedmiogrodz. 189 — 188 50 
Cisańskiej . 286 60 286 — 
wschód, węg. 153 25 152 76 
austr. północ.- 
wschodniej . 223 60 
Franc. Józefa 209 50 

Akcye'bank. anglo au. 347
„ angl. węg. ( l i  — 

austrya. ogóln. t l 4 60 
Zakł. kred. węg. 173 50 

bank. frank, austr. >39 
węgierskiego U l  60 
gal. d. band. 
ip .w  Krak. 

kraj. galicyj. 
we Lwowie 

wied.d.obr.płod. 129 — 
galic. hipoteczn. 
austr. związków. 115 50 
dla obrot. ogól ‘204 50 
To. wyr. ceg. ma
szyn. we Lwow. 
rektyf. spirytusu 
w Czerniowcach

»
»
ii

płacą

Obligi p i  erwszeństui,
Kolei Nadniestizańs. 

„ Koszycko-Bog.

Kol. CeB. Eiż. 57 ,  es 
(sr. pr. 100 fi. w. a. 
(Emis. 1862)„ „ „ 

Kolej rząd. St. 500 fr, 
„ E m is . 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 67 , 
„ pół.C.F. loofl.m.k  
„ « „ za 100 fi. w. a,

żądają

95 50 
95 

138 
135 50

90 — 
87 -  

105 76

W aluty,
Cesarskie korony 

„ dukat na wag
„ „ obrączl

Złoto a l murco 
86 2fc N&poleondory .
95 70 Fryderyki . . .

płacą

„ „ w sreb. 57, w. a.
Kol. zachód. Cześ. sal 
ioofl.w.a.sr.ioofi.w.a.| 94 86 
Kol. połud.-pół. niem.

57, —• za 100 fi.
— w srebrze „ 98 76 

223 — Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a.
20 9 — (w srebrze 5 7, za 100) 107 60 
346 — Kol. Gal. K.L. Emis. II. 103 80 
(10 -  Kol. Lw. Cz. po 800  fi.
2 i3  60 (wsrebrze57, za 100) 79 25 
173 -  „ „ „ Emisya 1867. 89 25 
138 75 Kol. Sied. fi. 200 w. a. 92 60 
111 — „ks. Rudolfa po soo fi

(wsrebrze57»zaloo) 96 — 
Kol. pół. czeB. po soo fi 

(wBrebrze57,zaloo) 105 — 
Tow. Żegl. par. na Dun

za 100 fi. m. k, 94 — 
Austr.Loyd ioofl.m,k,

115 — Tew.prsgs.przem.iel.
203 60 po soo fi.

96 -  
94 50 

137 -  
135 — 
115 60

89 75 
66 — 

105 60

93 75

Luidory (niemieckie) 
§nwcrem angielskie 
Imperyały rosyjskie.
Srebro .....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

88 25

107 -
103 40

79 
88 76
92

95 50

104 5<

93 -

żądają

11 65

113 75
114

71»5

L w ó w  25 styczn.

Dukat holenderski .
cesarski . . ; 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

„ papier. „ 
Talar pruski. . . 
Listy z. To. kr. gal. 5 7 .

4 %* » _» .  AListy żast. Banku hip. 
Obligi indem, bez kup, 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Basku bip. gal.

103 -

& 48;

9 1S«

102 61

5 49

9 l l 5

jran. 26 stycz, 

Listy sast. 1 ser. rub.zast. 1 ser.
„ s ser. 

kupon „
Listy zastaw, nowe „ 

kupony „
Listy likwidacyjne 

kupony „
Kolej warsz. wiedeńska

bydgows. 69 25
terespols;!-------
tedska |lG3 60]

11 45

113 2
113 50

1 712

5 48
6 50 
9 60 
1  86 
1 601

83 50
75 60 
89 —
76 —

165 — 
155 -

płacą

5 41 
5 42
9 35 
1 80 
1 59

83 —
75 10 
88 50
76 80 
265 -  
164 -  
163 50

Pociągi osobowe 
na kolejach żelaznych.
W Krakowie: lwowski

„ „ miesz.
„ wielicki
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
„ wiedeński |
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski
w Tarnowie: krakowski

„ „ miesz.
8 lwowski

„ miesz, 
w Rzeszowie: krakowski

miesz,

Odchodzą
rano

w Przem yślu:

we Lwowie:
90 15 
89 15

89 66

76

89 65
88 65
— 38i
89 30

- 4 5 ;
75 66
— 60 

88 5( 
68 75

118 -

w  Brodach;

lwowski
„ m iesz.. 

krakowski 
„ miesz. |

lwowski {
„ miesz. 

krakowski 
„ miesz. 

brodzki 
czemiowiecki 
lwowski

11.30 
7 — 
9.—

7.27 
6. 3

10.10 
6. 3 
8 .—  
8. -

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

n. 1.13
9.28

Przychodzą.
po poł.j rano |po p o ł

5.-

w Tarnopolu: lw o w sk i 
w Podwołoczyskach: lw o w sk i 
w Czerniowcach: lw ow ski _ 
w Mysłowicach: k rak o w sk i 
w W arszawie: k rak o w sk i

W iedniu: krakowski

10.28

7.—
3.30

5.— 
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23 

5.41 
1 1 .—

11.33
9.—
8.—

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50
2.50
6.4C

5.41

%B7
11.69
9.52

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

n. 1., 
9.19

4.54

5.
3.39

10.33
7.37

2.50

3.23 
i. 1.17 

7.47 
7.

4.
3.60

3.13
3.58
6.31

». 6
3.21
3.26
6.30

3.2

12.14
5.38 
6.- -  
1.—.

3.24
7.39
4.17
6.28

10.35

U.—
8.— 

n. 7.34

13.21
8.13
4.
9.

8.51
7.81



C ^A S  z Niedzieli 28 Styczaia 1872.

Biuro Zleceń
A. P. Swiereiewskiego i Spółk

przy ul. Szewskiej Nr. 207,
z a w ia d a m ia  o so b y  in te re so w a n e , że w Po 
niediinlok il. 2'Jgo b. tu. o g o d z . lO ej ran o , 
ro z p o c z n ie  się  L l C Y T ł C Y A  na obrazy, 
sztychy, dzielą sztuki i w o g ó le  przedmioty a r
cheologiczne,—  d c i zaś  n a s tę p n y c h  n a  me
ble, sprzęty o ra z  w sze lk ie  in n e  p rz e d m io ty , 

(ioo-a z)

M Ł O D A  O S O B A ,
u z d o ln io n a , d o b re g o  u ro d z i n a, p o sz u k u je  
m i ej 8 a do  z a rz ą d u  d o m u  lub  do to w a rz y 
s tw a , lu b  też  do  u d z ie la n ia  p i c z e k o w y c h  
n a u k  i za jęc ia  się  n ia lem i d z ie ć m i.— L isty  
o p ła tn e  p ro sz ę  a d re so w a ć  pi d  lit. I*. SS. 
p o c z ta  S B u s s a k ó w .  (2 8 1 )

1® siewu
t o ©  korcy g T O C ł l l l  (w ielogrochu  
francuskiego) po l o  zlr. za korzec i 5 0  
korcy owsa Irlandzkiego po 
6 zir. za korzec, jest na sprze
daż w Umieszcza poczta Ja-
S - łO . (M l-1 3

Gruntowne w yleozeaie I wxmoonlenie organów 
płotow ych prxex użyolo

wyskoku męzkości
również substnneyi roślinnej i pigułek

D r a  A l o j z e g o  G r o a a a ,
członka wiedeńskiego lekarskiego wydziału.

Przez właściwe użycie tych lekarstw  po
ręcza się cierpiącym wszelkiego wieku na 
osłabienie części płciowych, wywołane sa
mogwałtem , * rozwiązłością i zarażeniem, 
cieknieniem rury moczowej itd., po 26-le- 
t  titj wypróbowanej knracyi, p e w n e  w y
l e c z e n ie  bez bólu.

Powyższe lekarstwa można sprowadzić 
pod zapewnieniem najściślejszej tajemnicy 
od Zakładu leczniczego i ordynacyjnego 
A. Grossa, Dra medycyny, w W IEDNIU, 
Leopoldstadt, Glockengasse 6.~ Pacyenci 
z p.owincyi mają przysłać dokładny opis 
choroby wraz z a zlr. w rekomendowanym 
liście, p.czem  odbi rą bezzwłocznie poradę 
lekarską i lekarstwa. (1849-5- j

Szybkie i pewne wytępienie
szczurów i myszy,
odznaczoną przez J e g o  C. K. M o ś ć  C e 
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. w y 

ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m

trucizną na szczury,
którą prawdziwą nabyć można:

2P§r“  w K r a k o w i e  u p. M , J a 
w o r n i c k i e g o  i J ó z e f a  J a h n a ;
we Lwowie u pp. Konstantego Iskierskiego, 
A dolfa B erlin era , Zygmunta Rucker a i 
P . M ikolasza; w Przemyślu u p. K ozło
wskiego; w Stanisławowie u p. Stecher 
v. Sebenitz-, w Tarnowie pp. T. A. Wielo- 
górski i H .K oy. ( l is - 3- 9)

Cena sztuki 5 0  centów.

Dentysta z Berlina
Jf, s U i

przy ulicy Floriańskiej Nr. 364,
na lsżem piętrze.

(1S3-8-)

Większe mieszkania 
1 i sklepy

przy ulicy G r o d z k i e j ,  są do wynaję 
cia od Igo Kwietnia 1872 r.— Wiadomości 
udzieli D r. S trze lb ick i pod 1. 7 4  przy 
ulicy Grodzkiej zaa.ieszkiły. (tae-3 -3)

Dziejów filozofii
prawa i państwa, przed
stawionych na tle dzie
jów cy w iliz acy i przez 
Władysława Daisen- 

be g z wyszedł p i e r w -  
s a y  s e s z y t  i jest do 
nabycia we wszystkich 
księgarniach. (lt.4-3 3)

Stado bydła 
do chowu,

pełnej krwi holenderskiej 
w Schalscha p- Gliwicach

(w pruskim Szlązku), (919 9-12) 
St. Z. B. I  Litt. C. No. 21 , 

sprzedaje nader piękne „czystej krwi i dobrze 
chowane bydło rozpłodowe w każdym wieku.

Z zaręczeniem . §c ó .«• & 2  -s o© o -vs a ^  tn 3 Kfl ® 9 .2 ^  **D.'t- o S « 
® S w40 •^3
S3 8 °  E?„-T S o “S a t ,  a.'a «  2 ®t£. =« .? JA H

i*ZP.f

(4 -1 7 )

r £ •'rń 2- N S3g>m,E fe s
-  1  >. = "  *■£ O *  3X3 5 (» « -bl
& V  ~ s> °  .H 9* -
| - o |  S & *  |  *uh st tac łŁ«S xi Jź

■ k o k tó r  m e d y c y n y  i  c h i r u r g i i

L. G ottlieb K raus,
pens. lekarz  drugi k lin ik i oddziału zyfllityozne- 

go wlodeńskiego o. k. ogólnego szp ita lu ,
ma swój

I n s t y t u t  o r d y n a c y j n y
dla chorób sekre tnych  i skórnych
wViedniu,Stadt,Wenlcrłhoi-gasse3,Stock2.

O oiziny ordynacyjno od godz. 1 0 - 3  
i od i  —8 wieczór.

B W * Pisemnych konsultacyj udziela na
tychmiast, lekarstwa i instrukeye przesyła 
w żądanym języku.

Moja is i-le tn ia  prak tyka, bogate 
doświadczenia, jakich miałem sposobność 
nabyć w pierwszym i naj miększym szpitalu 
chorób płciowych, moje naukowe prace na 
polu syfilodologii dają wszelką rękojmię, 
że chorzy radzący się mnie będą szybko 
i radykalnie wyleczeni. (99-18-34)

R|cbard E m n ier;^ £ £ H o ffle fera n t
erzbifćbófl. Palais, W IE N , 7 Stefaasplatz 7,

jwTABUSSEMENT Fiiiy jjEGENSTANDE oupOM FORT, 
DEi^jfiAUSHALTUNG #  JCuCHF.NEINRICHTUNG.

empfiehlt reicbhaltige Kuchen- und Wirthschafts-Einrich- 
tungen zu fl. 35, fl. 60, fl. 100, fl. 150, fl. 200, fl. 260 etc.
2 £ b f  Ilłustrirte Preiscourante aufVerlangen franco und gratis, " S g

Wir laasnn PlTIft fliPSPV pnmillofovon -fVilrp/iTz .

•e Gugelhupfform, 2 Tor-
tenformen,

 . - - - - - -  o   Spritzstraubentrichter,
2 Reistormen, 1 Beiskugel, 1 Pureepresse, 1 Mohnmuhle, 1 Mehl- 
speisrad, 1 Melilspeissieb, 2 Mehlschusserl, 2 Weidlinge, 1 Ein- 
siedebecken, 1 Sclineeschlagmasehine, 2 Schneballenformen. 2 Rin- 
gelkrapfenwaizen,

iirzkaBten, Gewiirzmiihle,
irkenhobel, 1 Riiben - und Krautbobel

—         i  Nudelschneidmaschine, 2 Tranclurbretter, 3 Schneidebretter, 1 Fleiscb-
nlde, 1 Glaserwanne, 1 Glaserbiirste, 1 Glaser- und Plasclientrockenstellage, 1 Besteckkorb, 1 Ein- 
mfkorb, 1 Kiłchensessel ais Stiege zu gebrauclien, 1 Kuchen feuerzeug, 1 Kiicbenleucliter, 1 Wasser- 
ug, 1 Wasserbutte, 1 Ausguss, 1 Wassersechterl, 1 Wasserscliatf, 1 Abwaschschaff, ’l  Besteek- 
ibel, 1 Besteckputzbrett, 1 Wasserbank, 1 Stockerl, 1 Sandkasten, 1 ScheuerbiirBte. 1 Mobel- 
npfer, 1 _ Mobelburste, 1 Fensterputzer, 1 Thiirschmier-Apparat, 1 Schlusselkasten, 2 Abstanber,

2 Kehrbesen. “  .....

25 d n i e m  1 0 ym L u t e g o  r .  V>. o t w i e 
r a m y  w  T a r n o p o l u  w  G a l i c y !  A j e n -
c y ę  i n t e r e s u  n a ^ z e ^ o  k o m i s o w e g o ,  
p o ł ą c z o n e g o  z  s p ę d y c y ą  w e W o ł o -  
c z y ^ k a e l f i  i  P o d w o I o c z y § k a c i i 9 a  
k i e r u n e k  t e j ż e  p o w i e r z y l i ś m y  I * .  
W ł a d y s ł a w o w i  W r ó b l e w s k i e m u .

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Spot.

Filia Wrocławska.
(326-1-3)

p o l e c a

s k ł a d  m a o h l H  r o b d o z y o h  w f r o b u
Glaytona & Shuttlewortha

jakoteż w a m ^ n t  r e p e r a c y t  we Lwowie przy ulicy Gródeckiej pod li.zbą  0913/, 
mianowicie: locomobile, mlocarnie, k :erat.y, siewniki, sieczkarnie, system 

, I t i c l i z n o n d a  i  M e n to lu .
Z 3 5 5 T I W I A R K I  1  K O S I A B L E I I

w y ł ą c z n i »- n a j i i i a k a n i i l a z y c l i  l i i r n i  a n g ie l a l i i c U  I a m e r y k a ń s k i c h .
U W " Zamówi, riia oryginalnych angielskich i amerykańskich maszym, mianowicie żniwia
rek, upraszam najwcześniejsze poczynić, o ile mam zamiar w kió kim czasie osobiście

do A n g l i i  s i e  u d a ć .  (311-5-6)
l.«. . sifoiuiu mi, John Wichera.

Ces. król. koncetyonowany

Korneubnrgski Proszek bydlęcy,
koncesyonowany przez o. k. auatryacki, król. pruski i król. saski rządy, od- 
znaezęny uiedalaiui wystawy h aro burski ej, londyńskiej, paryskiej, monachij
skiej i wiedeńskiej, i używany z najlepszem powodzeniem w nmsrtalarniach 
JKM. Królowej Angielskiej, jako też JKM. Króla Pruskiego, z najlepszym  

skutkiem używany i pr?;ez wiele lat dostatecznie wypróbowany:
U k o i l i  : w łagodnych i złośliwych zołzach, w katar/e, w zapaleniu krtani, 
i t. p., szczególniej odpowiedni, aby utrzymać korne w ścierwie i w pełni ognia. 
U b y d ła ;  w cborobiiwem wydawaniu odmiennego mleka, w wydzielaniu w 
skutek złego trawienia małej ilości niedobrego mleka, którego jakość przez za- 
dstwauie tych Proszków zadziwiająco polepsza się — niemniej w wydzielaniu 
mleka z krwią, w motyliey, w rozdęciu; Zrdawany krowom na ocieleniu rd- 
działywa bardzo korzystnie na nie, a słabe cielęta używając g<-, szybko się

ro z ra s ta ją . (109-1-2)
U o w i e c :  w motyliey i zgudtznie, niemniej w chorobach brzusznych, któ 

ry. h przyczyną jest bezczynność organów traw enia.

Płyn przywrotczy dla koni
(Hesfltatlonsfluid)

Franciszka Jana K w izdy  w KORNEUBURGU,
jedyny, jaki był przez wysoką c. k. władzę zdrowia starannie badany, a na- 
stę. nie przez JCKM. Cesarza Franciszka Józefa I., wyłącznym przywilejem

odznaczony.
Tenże utrzymuje konia nawet po największych wysileniach aż do pó

źnego wieku w wytrwałości i rzeźwości, a służy szczególnie do wiM.cnienia 
przed 1 w ożywieniu po wielkich trudach; pomocnym jest szczególnie w leczeniu 
gośćca, porażenia, nabrzmieniu ścięgien, w wytchnięciu, zwichnięciu i nad
ciągnięciu ścięgien i t. d. Cena flaszki 1 złr. 4 0  cent.

MtlŚć Dń końsklC kopyta, na kruche pękające kopyta, puste 
ściany i t. p. —  Słoik 1 złr. 25 cent.

Proszek Da strzałkę kopytowy, przeciw gniciu strzałki u koni.
Flaszka 7 0  centów.

zA, Pożywny Proszek dla koni i bydła
rogatego do szybkiej pomocy dla zbiedzonych 
zwierząt, dla orzeźwienia ich temperamentu, i 

nader pomocny w leczeniu. — Paczka duża 6 zlr., mała 3  złr., Pakiecik 3 0  c 
Proszek dla świń, przeciw zgorzelinie i zwykłym chorobom s'wiń.

1 wielki pakiet 1 złr. 26  cent. —  mały 6 3  c  nt.
Pigałkii dla psów ch?r.oby P80^  kurcze, taniec Wita, padaczkę, go-, t i »  r  ~ “

ściec i inne zwykłe choroby psó w . 
K ir  z a w o d n y  ś r o d e k  z a p o b i e g a w c z y  p i z e c i w

Gena pudełka 8 0  cent.
i ś c i e k l i  ź n i e .

* L ObllLUt;i DUrobc. X illOUBl*
 ............-  -M-I.....X Schlusselkasten, 2 Abstauber,

j. „ jŁciuuracii, 2 Staubschaufel, 1 Nnchttopfbiirste, 1 Pavkettenbiirste.
L’eppiclibestm,  ̂̂  Fussabstreiter, 1 Binsenmatte, 1 Regenschirmstander, 1 Kellevlaterne, 1 Iieller-

Bartwische, 1 Deckenbesen
Teppiclibesen, 1 F ussabstrt,,^ , , x „egei
lliangschloss, 1 Holzhacke, 1 Holzsage, 1 Brennolkanne, 1 Fiłllkanne

gtiefelputzkasten, Kleitlerput/.zeug, SiHzerpulz.z.cng, Łampeuputz- u ud 
I.eueliteigarniruiigs-Cassette, Hnusapolhcke, W ainiliaschen, U m srhluir- 
nainier, Clysopompes, Łeibsckttisseln, Mcdicinldflel, Nachtlampeu.

Die Vortheile in Preis und Qualitat s i n d  so bedeutend, 
dass sich der B&zugnach den weitestsn Gegenden rentirt.

(2 U -1 -)

Wydawci Stanisław hr. Tarnowski,

Proszek leczący dla drobin, przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi,
*  J kaczek,kur, pantarek, pawi. Cena pakietu 50 c.

lekarstwo przeciw biegunce n owiec. tLSS&SIZ?'
^ 0 $?*Wyroby weterynaryjne K w i z d y  ma do nabycia

a M T w  K R A K O W I E  p .  M . J A W O R I I C K I ,  p. J ó z e f  J a h n ,  
p. J t t l e ó b  G o l d w a s s e r  przy ulicy Grodzkiej Nr. 70. 

w e  L w o w i e :  P P . M £otł* t. I s k i e r s k i ,  P i o t r  M i k o l a s z , A .  B e r 
l i n e r ,  S .  R u c k e r  aptekarze, p. J . Pipes i p. S t. Jekiel. ipar Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y  i 

o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

G s t m f o n i M  Cwlem *«p ol» iexen l»  u n ila d o w a ń , uprasza się nie zamieniać 
u u ł° .  ***ynu p rzy w zo tczeg o  Fr. J. Kwizdy, J e d y n ie  o d z n a c z o n e g o  

f .  ł‘-’ ,'vł ł Hc*ny*M p r a y w lle je m , z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro 
banu. Kowmeż zwraca się uwagę na tę o 
kolic/ność, że k a żd a  e ty k ie ta  k o r -  
(teiibum kieg-o P ro szk u  d la  b y 
dląt  zaopatrzoną jest moim p o n iż e j  
zvyraxoiiyin p od p isem  w czerwo
nej barwie i mam sobie za obowiązek o- 
glosić, iż znajdują się naśladowania, które 
złożone są z części zupełnie bezskutecz
nych a nawet szkodliwych; ostrzegam za
tem od zakupywania ty;hże.

SRK*$iS0«BS rR-JoiycwizoA

H a j w i ę h s z y

Magazyn ubiorów
ił i i i i C T ą

znajduje się od dziś dnia ^

w Wiedniu, Stepliansplatz Nr. 2, 
1. piętro,

zaleca na zimowę porę najwytworniejsze ubiory zimowe, 
futra miastowe i podróżne po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Zakład wypożyczania futer i ubiorów.
(1S8T-15-16)

I

Gruntowna i szybka pomoc we wszelkich chorobach!
Utrzymanie zdrowia

polega po większej części na czyszczeniu  i czy stem utrzym aniu soków i krw i i w 
popieraniu dobrego trawienia. Aby to osiągnąć, najlepszym i najskuteczniejszym

środkiem jest:

B a l s a m  ż y d a  D r a  R o s y .
Balsam ten odpowiada jak najlepiej wszelkim tym wymaganiom; tenże oży

wia całą czynność trawieniu, tworzy zdrową i czystą krew, a ciału powraca 
dawną silę i zdrowie.

Tenże jest na wszystkie utrudnienia w trawieniu, mianowicie: brak apetytu, 
kwaśne odbijanie, rozdęcia, nudności, kurcz żołądka, ząflegmienie, cierpienia he- 
moroidalne, przeładowanie żołądka potrawam i itp., niezawodnym i doświadczo
nym środkiem domowym, który przez swą nadzwyczajną skuteczność ogólnie 
się rozpowszechnił.

J e d n a  w i e l k a  f l a s z k a  1 z ł * . ,  p ó ł  f l a s z k i  5 0  c e n t .
Setki pism dziękczynnych są do przejrzenia.

• . 1 W > ~ “y F.anie.! , Po przebytej pięciotygodniowej ciężkiej chorobie (zapalenie płuc
• u ! '11, żebrowej) cierpiała moja żona na osłabienie żołądka, zatwardzenie, brak apetytu 
i była tak bezsilny, źe ledwie stała na nogacht przyezem miała bicie serca, trzęsienie io- 
tądka  i wnętrzności. Zaczęła używać eaencyi życia Dra Rosy. Zaledwie zaży ła , wszystko 
w mej odżyło i od tej chwili co?az je s t silniej Proszę Pana przysłać mi l  i dużych fla
szek tego zbawiennego balsamu życia Dra Rosy. *

Unter Heizendorf 18 Stycznia 8’C r. Antoni Sfil.nel, leśniczy.
Apteka „pod czarnym ofłem “ B. Fragnera w P r a d z e  Nr. 3 x5/ 3 .

W KRASO WIE je  'yuy Skhid u p. «T. T r a u c z g n s td e g o  w Apt. pod Gwiazdą, ul. Floryańjka. 
Rozsyła się za pobraniem należytości na wszystkie strony. (969-20-20)

ilackean &  Łezins w  Wrocławia
zapraszają Panów  gospodarzy, aby swe zamówienia na słynne Ż R t w i ć i r l i i  
i k O S ł a r k i  (Governor, Progress, Paragon) 15. H o r n s b y  & S o n s  w Grant 
ham, jakoteż na amerykańskie żniwiarki zaw czasu do j oczątku Marca nadsyłać 
zechcieli, alb iwiem w przeciwnym razie przy 1 cznyę.ji zamówieniach nie są w  
stanie bezwarunkowo zaręczyć za niespóźnioną dostawę. Równocześnie zalecają 
swe słynnie znane i rozpowszechnione m a s z y n y  <lo rzędowego

siewu t rozrzucania nawozu wLsnej konstmkcyi.

H ak ean  & Leniiis w  W rocław iu ,
o d l c - w a r n f a  ż e l a z a ,  f a b r y k a  m a s z y n  1 a j e n c j a  m a s z y n ,

(3IS-3-3)

Ha czterdzieści ciągnień
rocznie, pom iędzy temi 

3 główne wygrane p« złr. 250,00# I 7 główn. wygranych na złr. 200,000 
1 ” n n n 220,000 | 1 „ „ „ „ 150,000

1 główna wygrana na złr. 110,000.
i jeszcze w i e l k ą  i l o ś ć  po złr. 6(t.<Xif, 60.000, 40.000, 30.000 itd. można grać kwitem udzia

łow ym  mojego
T o w a r z y s t w a  g r y  m i  l o s y ,  g r u p y  A

złożonego z 18 uczestników w 2 ś kwartalnych ratach po złr. O.
Ta ulubiona grupa zawiera

wszystkie w Austryi istniejące rządowe i prywatne pożyczkowe losv,
których gotów ka w edług kursu, po uskutecznionej całkowitej wpłacie, pomiędzy uczestników  
rozdzieloną zostanie. Należytość stemplowa rządowa za kwit udziałowy wynosi raz na zawsze 99 c

Zaraz po złożeniu pierwszej kwartalnej raty 6 złr.
można grać już na najbliższe losowania

X o s ó w  C l a r y
w d. 3 0  s t y c z a i a ;  l o s ń w  z  I 8 6 0  r .  i G e n o i s  w d. 1 L u t e g o ;  w ę g i e r s k i c h  

l o s ó w  p r e m i o w y c h  w  i  1 5  l u t e g o ;  l o s ó w  z  1 BOA r .  w d. 1  M o r c e ,

Główną wygraną losów i1839 Główno wygrane losów 1864
wyciągnęło u mnie pewne town- wyciągnięto u umie m kwitem u- 

rzystwo gry 1 Września 1871 r. działowym i Września 1870 r

(214.4.6) Dom bankowy Mwarda Fftrsta,
w Wiedniu, S<e;.liH»m>lnt».1 Grudnia 1871 r.

Podarunki na gwiazdkę.

L. WEINBERGER,
z e g ę a ffjjiis tr a :,

w Wiednie, Stadt, Naglergasse 14,
zaleca wielki wybór dobrze /regulowanych zegarków wszelkiego rodzafu z dwu- 
letniem zaręczeniem Wszystkie zegarki kieszonkowe najlepszego gatunku opa

trzone cechą c k. urzędu prohierczego.

Czcionkami Drukarni „CZASU* W, Kirchmayera.

reb. zegarek cylind , z 4 kamieniami złr. 9 — 12 
„ z złotą obwódką, odskakujący .
„ dto zegarek d a m s k i .................
„ dto z podwójną kopertą . . .
„ dto ze szkłem kryształowem .
„ prawdziwy angielski anker . .
„ dto z podwójną kopertą . . .
„ dto ze szkłem kryształowem .
„ dto z podwójną kopertą . . .
„ Remontoir ankrowy przy kółku

nakręcany ..................................
„ dto z podwój, kopertą i szkłem

krysz ta ło w em .........................
K  t o t y  bardzo piękny damski zegarek 

złoto Nr. 3, z 4 rubinam i. .
„ dto emaliowany . . . . .  . .
„ zegarek damski ze szkłem kry

ształowem .................................
„ dto lepszy  .....................
„ dto z podwójną kopertą . . .
„ dto emaliowany

1 2 - 1 4  
12 — 17 
14— 16 
14 — 16
16 — 19 
18 — 21
17 — 21 
20 - 25

29 — 34

32-—38

25—28
27—31

30 — 33 
36—44 
40 — 45 
50 — 65 
36—45

„ dto z podwójną kopertą . . .  „ 4 0 —54
„ dto ze szkłem kryształowem . „ 54— 60
„ dto emaliowany z portretem . „ 58 65

3 5 ło te  remontoiry od złr. 70, 80, 90 do 100 złr 
„ z podw. kopertą 90 , 110 , 120 do 140 z łr '

Remontoiry myśliwskie i robocze ze złota talmi 
14 złr. i wyżej.

Najnowsze paryskie zegarki żelazne idące 3 dni do 
pracowni, komptoirów, kuchni 8 do 14 złr 

Łańcuszki srebrne i ze złota talmi od 1 złr. wyżej. 
Budziki w różnych gatunkach od złr. 5-50 wyżej. 
Paryskie zegarki z łańcuszkiem złr. 1 -50 do 2 złr. 
S R e g a rlr l p e n d u ł o w e  w ł a s n e g o  w y r o 

b u  nakręcane codziennie od 10 do 12 złr 
Nakręcane co 8 dni złr. 16 do 22 . 
dto bijące godziny i pół godziny złr. 30 do 3 5 , 
dto bijące kwadranse z powtarzaniem złr. 48 do 65 
Regulatory miesięczne złr. 28 do 35 .
Reperacye za złr. 1-50 i 2 lata zaręczenie.

Zamiejscowe polecenia za pobraniem należytości 
lub nadesłaniem gotówki punktualnie się wypeł
niają. — Nieodpowiednie będą zamienione.„ dto ankrowy z 15 rubinami

l»o łaskawego uwzględnieniu: Wszelkie przezemnie wymienione zegarki są nnl 
lepszego gatunku, na co proszę uważać. (1814 3 fi)

Do dzisiejszego Numeru dołącza się „Cennik nasion F S l d e s s e g o
‘ e b z c i e. “

Rss|dea Drukarni Józef Kostka.


